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Słowa, a czyny Wal de ma rasa. 

Wilno urojoną stolicą Litwy. 
Prowokująca zmiana konstytucji kowieńskiej. 

Kowno. 26. 5. — Prezydent republiki 
jitewskiej za zgoda Kabinetu ministrów i 
kontrolera państwowego zatwierdził osta 
licznie 
L nowa Btewska konstytucie. 
KKodnie z nia prezydent republiki wybie-

ranv jest na lat 7, a Sejm na lat 5. W 
^zerwach miedzy kadencjami, jak rów-
Dlg? w czasie między sesjami, prezydent 

f 

ma prawo wydawać ustawy i wykony­
wać budżet, a także ratyfikować umowy 
międzynarodowe. 

Gabinet ministrów odpowiada śolidar 
nie przed Sejmem i podaie sie do dymisji, 
jeśli Sejm większością trzech białych gło 
sów uchwali votum nieufności-

Stolica Litwy.' według nowej konsty­
tucji litewskiej 

test Wilno. 
Stolica ta może być przeniesiona do in­
nego miasta tylko czasowo na podstawie 
specjalnej ustawy. / 

Zmiana konstytucji lub jej uzupełnie­

nie może być przeprowadzone większo­
ścią trzech piątych członków Sejmu. 

Sejm ma być wybierany na podstawie 
5-cio przymiotnikowego prawa wybor­
czego. Głosować będą mogły osoby, któ­
re osiągnęły lat 24. zaś. bierne Drawo wy­
borcze posiadać będą obywatele, poczy­
nając od lat ,30-. 

Dla omawiania i opracowywania pro­
jektów ustaw powołuje się rade państwa. 

Nowa ' konstytucja wchodzi w życie 
z dniem iei ogłoszenia. 

Będzie ona opublikowana dziś rano w 
Dzienniku Urzędowym. 

polsko-litewskich 
w Warszawie. 

Delegacja litewska dziś wie­
czorem opuszcza stolicę. 

| W ciągu czwartku i dtaila wczorajszego 
ra&radiowjłły w. WairsizawLe trzy podkomi­
sje wygonione przez delegację litewską t 
Italską, a miilainawtJcte podkomisje: kolejo­
wa, gospodarcza i pocztoWo-^egrafSczna. 

WynikS tych obrad przedstawione zo-
[Waly na plenatrneim zebraniu' delegacyj, 
wtóre odbyło' się 

dziś o godz. 11.30 rano. 
Wyjazd delegaci Wtewsfótej z Warsza­

wy nastąp: 'jdfczcze dzflś wStocztoiresm. 

Rokowania o polsko-
litewskim 

ruchu granicznym 
w Berlinie. 

Berlin, 26. 5. — Na uczorajszem posie-
teeniiu polsl^tólbewskliej komils$ miDesza-
"ej do spraw prawnych i lotelnego ruchu 
łtramicznego uzgodniona została całkowi' 
cie reszta artykułów umowy 

o małym ruchu granicznym. 
Sobotnie posiiedtŁ&me komdisjS paśiwieco-
ma być końcowym pracom redakcyj­

nym. PTawdopodlobnem jest, że umowa 
ta zostafiite w sobotę parafowana lub na-
^et podpisana. 

Zielone Światki. 

P JÓZEF ZABOROWSKI 
sCdz.i!a okręgowy został. mianowany wice­

prezesem Sadu Okręgowego w Łodzi-

Zesłanie Ducha Świętego — 
znakomite arcydzieło słynnego malarza El Greco w muzeum Prało 

w Madrycie. 

Główny oskarżony, niemiecki inżynier 
Otto. 

Skutki sowieckiego systemu 
wychowawczego. 

Syn przeciw ojcu. 
Procea sabotażystów m Zagłębia 

Donieckiego. 
Moskwa 25. 5. — W związku z proce­

sem techników w zagłębiu donieckiem 
wychodzą na jaw szczegóły, które oświe­
tlają ponure stosunki rodzinne 
w Rosji: 

Cyryl Kołodow, członek komunistycz­
nej organizacji młodzieży i syn jednego z 
oskarżonych wystosował do redakcyj 
pism sowieckich list, w którym domaga 
się 

bezwzględnego ukarania swego ojca, 
oświadczając, żc wszefka działalność 
kontrrewolucyjna winna być bezwarunko 
wo wytępiona. . 

Kołodow syn. zaznacza; że z powodu 
różnicy przekonań politycznych już od 
dwóch lat nie mieszka razern. z rodziną. 

na kolońskiejj wysta­
wie prasy. 

Mapa Śląska w żałobnych 
obwódkach. 

Kolonia. 26. 5. — Na wystawie prasy 
urządzili Niemcy górnośląscy krucjatę 
propagandowa przeciw Polsce. 

Na oddzielnym kiosku, poświęconym 
Górnemu Śląskowi umieszczono wielka 
mapę Śląska niemieckiego i polskiego, 
otoczona czarna żałobna obwódka 
z czarnym krzyżackim krzyżem na wierz 
chołku (analogia do sławetneeo filmu „Zie 
mia Ukrzyżowana"). Po za żałobną ob­
wódka znajduią sic napisy: ..Niemcy w 
niedoli '" — „Krat graniczny utrzymajmy 
dla niemczyzny!" 

Całość ma na celu zademonstrowanie 
zwiedzającym rzekomej martyrologii Gór 
nego Śląska. 

Bezczelna te formę propagandy 
zainicjowali przemysłowcy 

niemieccy, zgruoowani w gliwickim Ber? 
und Hutteiwereiu- W sprawie -terma na 
stąpić interwencja odpowiednich czyn­
ników. 

iPierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35.01 
Szwajcarja 171,36 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
orywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,45 

' Złoty 57,50 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
Sursie — 8*85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja sookojna Podaż dostateczna, 
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Pułk rezerwowej kawalerii 
wyjedzie na powitanie Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Wizyta Głowy Państwa w Wielkopolsce. 
Z Warszawy donoszą 
Dziś wieczór Prezydent Rzeczypospo­

litej w towarzystwie biskupa polowego 
ks. Galla wyjeżdża do Ostrowia poznań­
skiego na uroczystość wręczenia 60 puł­
kowi piech. chorągwi, ofiarowanej przez 
miejscowe społeczeństwo. 

Zapowiedź przybycia Głowy Pań­
stwa zelektryzowała sfery b. wojsko­
wych, którzy zorganizowani w Stow. re­
zerwistów wystawiają 

cały pułk konnicy 
rezerwowej pod dowództwem miejsco 
w ego adwokata, rtm. rez. Garlińskiego. 

Okoliczne, obywatelstwo z 8 powia­
tów dostarczyło 

tysiąc koni, 
7. których 600 zakwalifikowanych zostało 
pud wierzch. Siodła daje wojsko. Za­

siądą na nich b. wojskowi rezerwiści, 
sformowani w plutony i szwadrony regu­
larnego pułku kawaleryjskiego. 

Pierwszy szwadron tego pułku ze 
sztandarem stanowić będzie 

eskortę honorowa 
powozu Pana Prezydenta. Reszta ocze­
kiwać będzie Jego przybycia i tradycyj­
nego przeglądu na równi z regularnem 
wojskiem. 

Zorganizowanie tego pułku kawalcrji 
rezerwowej ma wielkie znaczenie dla 
nrzyszłości. daję bowiem na wypadek mo 
bilizacji gotową jednostkę, rozporządzają­
cą wlasncmi końmi. 

Stowarzyszenie rezerwistów (War­
szawa, ul. Świętokrzyska 17) zamierza 
nodohną akcję .prowadzić i w innych oko­
licach. 

Warszawa została podzielona 
na 3 starostwa. 

Południe, Północ i Praga. 
Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

zatwierdziło wczoraj projekt komisarjatu 
rządu m., st. Warszawy w sprawie po­
działu stolicy na starostwa trrodzkic 

Warszawa zostanie podzielona na 3 
starostwa, a mianowicie: 1) Warszawa— 
Południc, obejmujące olać Zamkowy, Kra 
kowskie Przedmieście. Plac Banko\yv. 
Marszałkowska Alcie Jerozolimskie; 2) 
Warszawą — Północ, obejmująca dzielni 
•ę handlową od ul. Bielańskie! 1 Nalewek 

oraz 3) starostwo Warszawa — Praga. 
Projektowany, pierwotnie nlan utwo­

rzenia jeszcze 2 dodatkowych starostw 
na peryferiach miasta zc względów 
oszczędnościowych 

został zaniechany. 
Komisarz rządu m st. Warszawy za­

chowa swói tytuł. 
Nowy podział stolicy na starostwa 

przeprowadzony będzie w drodze rozpo­
rządzenia radv ministrów. 

o 

Warszawski włamywacz 
kelnerem w światowem kąpielisku. 

Nieprzyjemny powrót do ojczyzny. 
Z ceremoniałem krymlnalno-dyplomatycznym 

przewieziono wczoraj z Zurichu do Warszawy nic 
jakiego Stefana Kolbicza. 

.Międzynarodowy ten złodziej dokonał w roku 
1)V5 włamania do starej firmy „Robert Ziegler". 
gdzV' .. '\.'+' t l 

skradł kilkadziesiąt dubeltówek 
i rewolwerów Poszukiwany przez policję, uciekł 
dó .Austrii. 5f' . *1ą -

Trzy lata trwała złodziejska epopea. Kradnąc 
zc zraiannem szczęściem Kolbicz zwiedził Wie­
deń; północne Włochy, Rlylere francuską, wresz­
cie osiadł w Hiszpanii w Sań Sebastian, edzic 
objął posadę kelnera w gospodzie, Rodryga 
Óuardez. 

Sprawował sie wzorowo. Nawet miał zamiar 
ŝ ac sie uczciwym człowiekiem. Niestety, wypro-
v.i.i/ijj z równowagi szkatułka pryncypala. 
w której, przy potrząsaniu, dzwoniło złoto. 

Pewnej.nocy Kolbicz zakradł sie do sypialni 
obęiżysły, zwią/al go, skradł kasetkę i uciekł do 

Paryża, mając w kieszeni 
310 złotych pesetów mszparisklch. 

W -,i.,hev l-ranjil napad! na mieszkanie jakie* 
goś Polaka., którego 

obrabował z gotówki 
l ukrył się przcd-poścJglem policji. 

Aresztowano go w Lille za włóczęgobtwo. Od­
stawiony do konsulatu polskiego, Kolbicz, po u-
pływie pół godziny wyskoczył oknem z 1-go pie­
tra, pobiegł na dworzec kolejowy, ukrył się pod 
ławką w wagonie sypialnym i. po szeregu przy­
gód przypominających opowieść Jacka Londona, 
stanął na ziemi szwajcarskiej. 

lednak. listy gończe rozesłane pizcz policje 
francuską 

odnalazły go wkrótce 
w Zurichu. Przyznał sie przed sędzią śledczym 
do zarzucanych muujp/zcstępstw. 

Władze szwajcarskie odesłały Kolbicza do 
granicy polskiej. Wczoraj zamknięto nieuchwyt­
nego kryminalistę na Pawiaku. 

Kto zamordował kobietę? 
Aresztowanie podejrzanego osobnika. 

Kalisz, 26 maja. — Wczoraj po południu ro-
tK>tnlc#. zaję-oi karczowaniem lasu w Lasach Pole. 
śiedkich; gminy Cliocz, powiatu kaliskiego, znalcź-
h w ziemi na głębokości około ipól niclra 

zwłoki kobiety, 
będące już w .stanic częściowego rozkładu. 

' Na, miejsce przybyła policja wirae z sędzią 
śledezwń i lekarzem. Oględziny lekarskie wy­
kazały na ciełe awłok kobiety kilka głębokich ran 
Warki piersiowej i głowy, co wskazywało, że nie­
znajoma została w bestialski sposób 

zamordowana. 
* następnie zagrzebana w lesie. 

Wszczęte natychmiastowe śledztwo przyczyni­
ło się do ustalenia nazwiska Miary mordu, która 
okazała się 26-letmia Zolla Sztromł. 

wni-ki zic, pow. mieszkanka wsi.1 
konińskiego. 

Przeprowadzone dochodzenie ustalKo, ze 
Sztromfowa wnwla z domu w dniu 29 topca ubieg­
łego roku, udajaie się do pobliskiej wsi Nowolipie. 
Od tej chwili zginęła. 

Władze śledcze, jak się dowiadujemy, aresz­
towały jednean osobnika, mocno podejrzanego o 
zamordowanie Szrtrnrnfowej. Osadzono go w wię­
zieniu. Dalsze śledztwo trwa. 

Dwie godziny na biegunie. 
Po powrocie „Italji ' 

Klngsbay, 26. 5. — Gen. Nobilc wylądował dziś Ma samym biegunie wiatry były tak silne, ze 
w Kifigsbiy. 

Podczas całego lotu do bieguna u.iha wal­
czyć musi ila z przeciwneml wiatrami I częstokroć 
vhi\,/.-,£ utę do ISO mtr. rad ziemię, by rastępnic 
sfrzbić Sie w powietrze na wysokość 1.000 mtr. 

MMimm I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Wczoraj komisja budżetowa sejmu zakoń-
ĆiyU\ obrady nad budżetem i uchwaliła upowaz-
nięnie dla rządu wypłacenia J5 proc. dodatku do 
pensji miesięczne] do końca br. Budżet został 
przesłany do drukami i w najbliższy wtorek znaj­
dzie się na plenum sejmu. 

(—) Przedsiębiorcy budowlani łódzcy p. Tyl-
ler i Sztcinsznajder ukończyli pertraktacje z kapi­
talistami angielskimi w sprawie zaciągnięcia po­
życzki budowlanej w 'wysokości 1 miliona dola­
rów. 

załoga statku musiała zwracać całą swa uwagę na 
kierowanie nim.- có-nie pozwoliło dokonać prawie 

żadnych obserwacy] 
meteorologicznych i geograficznych. Z powodu 
złego stanu pqgody na biegunie projektowane wy­
sadzenie części załogi na Ud było niemożliwe. 

W powrotnej drodze walka z wiatrami nie usta 
wala, a gęsta mgłą jeszcze bardziej utrudniała po­
suwanie się naprzód. 

Po dokonaniu . powtórnego przelotu nad bie­
gunem północnym wysłał gen. Noblle z pokładu 
„ I ta l j i " telegramy hołdownicze do Ojca świętego 
do króla włoskiego i Musioliiiiego oraz do swojej 
żony. 

Telegram,dp papieża brzmi: „Dziś, 24. 5. o g. 
1.30 z gl-sbokujm przejęciem opuściliśmy na lód na 
biegunie półr,ocnym"krzyż. który nam był powie­
rzony. Z:irówno ja, jak moi towarzysze wyraża­
my Waszej Świętobliwości wdzięczność naszą za 
powierzoną nam wysoką misje oraz ponawiamy 
wjjrazy naszego głębokiego oddania". 

Własnoręczne podpisy prezydenta na obligacjach 
Prowadzone od szeregu dni rokowania x pYzcd 

stawicielaml banków amerykańskich w -Sprawie 
pożyczki w wysokości nominalnej 

6 milionów dolarów 
dla Lodzi, doprowadziły do sfinalizowania pertrak 
tacyj. Przedstawiciele m. Lodzi po konferencji 
prezydenta Zlemłęckicgo z min. Czechowiczem 
uzgodnili sprawę zaciągnięcia pożyczki z Minister 
stwem Skarbu. Przedstawiciele banków amerykan 
skich upoważnieni do podpisania kontraktu poży­
czkowego przyht.-dą z Warszawy do Łodzi wraz 
z prezydentem Ziemięckim oraz wiceprezydentem 
d-rem Wielińskirn. gdzie nastąpi w środę podpi­
sanie umowy, która zamieniona zostanie na kon­
trakt pożyczkowy po uchwaleniu zaciągnięcia po­
życzki przez Radę Miejską. Uchwalenie pożyczki 
nastąpi na specjaluem posiedzeniu, które odbędzie 
się najprawdopodobniej t. j . w środę dnia 30 maja. 

Prawdopodobnie Radzie Miejskiej przedłożony 
zostanie do uchwalenia 

tzczególowy plan zużycia pożyczki. 

co do którego w kontrakcie pożyczkowym A * 
być poczynione zastrzeżenia, uniemożliwiał** 
użycie pożyczki na cele nlelnwestycyjne. Jak* 
dowiadujemy, w toku pertraktacyj uległ zmla* 
szereg wurunków pożyczkowych, tak że wy"* 1 

niane dotąd liczby dotyczące wysokości procen* 
kursu realizacyjnego, kursu emisyjnego i sposoW 
amortyzacji nie odpowiadają faktycznemu stano­
wi rzeczy. 

Charakterystyczne leat, U zgodnie z prawodaw­
stwem amerykańaklom podpity na obligacjach P* 
życzkowych muszą być złożone własnoręczni'* 
tak żc delegowany przez magistrat do podpistf"'1 

obligaeyj członek prezydium magistratu zmusza** 
będzie złożyć 

własnoręczny podpis 
na kilkunastu tysiącach sztuk obligacyj. 

.Iest to trzecia z rzędu wielka pożyczka *a|f*' 
uiczna uzyskana przez miasta polskie w banki* 
zagranicznych. 

Wieśniak zamordowany na własnem 
podwórzu. 

Straszna noc we wal Brudzew. 
słownie Łódź, 26. 5. — Dztoiaj rano wieś Brudzew, gmf 

ny Grabów, w powiecie łęczyckim wstrząśnięta 
została wieścią o 

hesti ii i.iciii zamordowaniu 
jednego z miejscowych gospodarzy 27-letmiego 
Jana Andrzcjaka. 

Andrzcjaka zabito na własnem podwórzu w 
nocy, w nader zagadkowych okolicznościach. 

Około godziny 2 Andrzcjak wyszedł z mieszka 
H M i udał się do stajni aby dosypać 

koniom obroku. 
W. chwili gdy wracał do mteszkamla napadli 

nań ;'acyś osobnicy. Andrzcjaka zamordowano kil­
ku uderzonfomi siekiery w głowę, którą mu do-

zntlażdżono. 
Na oddiodnem jeden z morderców zadał * * | 

jeszcze śmiertelne pchnięcie w serce. Narzcd*' 
zbrodnii prawdopodobnie bagnet rosyjsk, prze* 0 

płuoo na wylot. 
Po dokonaniu ohydnej zbrodni 

mordercy zbiegli. 
Zbrodnię zauważył nad ranom służący And™! 

jaka. 
Na miejsce zjechały władze śledcze. 
Pobudkami mordu nr*wdooodobnn> była **** 

sta-osobista. Sprawców ahnodoi narazić nie UilHj 
Dochodzenie trwa. 

Murarz spadt z trzeciego piętra. 
Ofiara niebezpiecznego zawodu. 

Łódź, 26 maja. — Dzisiaj około godziny 8 rano 
przechodnie ulicy Kamiennej byli świadkami 
wstrząsającego grozą wypadku. Przy posesji nr. 
10 murarze tynkowali dom. W pewnej chwili je­
den z nich 2(Vlctni 

Wacław KullgOWSkl, 
zamieszkały przy ul. Drewnowskiej 71, straciwszy 
równowagę spadł z rusztowania z trzeciego pię­

tra na bruk ulicy. 
Nieszczęśliwy uległ 

złamaniu obu nóg 
i pęknięciu podstawy czaszki. 

Robotnika odwiózł lekarz miejskie*© 
wia ratunkowego do szpitala mlejsi 

Stan Kulikowskiego beznadziejny 

oog<tf"?| 
go przy 

Wisielec w celi więzienne]. 
Tragiczny czyn pijanego kmiotka. 

1 zawiadomi! lekarza miejskiego. 
. Wszelkie środki ratunkowe okazały sie W' 

skuteczne. Jaguslak . -. , v .. 
nic żył. ' l i . ' 

Zwłoki denata zabezpieczono na miejscu do clM 
su zejścia komisji sądowo-lekarsklej. Przyczy^ 
tragicznej śmierci afesztajtta prawdopodobnie rof| 
strój -nerwowy. 

ł.odż. 26 maja. Oncgdaj w areszcie miejskim 
w Lasku został osadzony za opilstwo 50-letnl 

Michał .lagiisiak. 
zamieszkały w pobliżu wsi Buczek. / 

Dzisiaj nad ranem Jagusiak powiesił się w celt 
na kawałku sznura przymocowanego do krat 
okiennych. 

Dozorca spostrzegłszy wisielca przeciął pętlę 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić we wtorek? 

W« wtorek, dnia 29-go maja r. bież. 
przed komisjami poborowemi winni się 
stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. I (Pomór 
ska 18) poborowi rocznika 1907, zamje-
szkali w obrębie III komisarjatu policii 
państwowej o nazwiskach na l i tery: Z. 
2. Ż. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro­

dowa 34) poborowi-rocznika 1907, żart' 
w obrębie XIII komisarjatu pol. państwo* 
wej o nazwiskach ną łttery: K od Ko„ ^ 
Ł, M do Me. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zak* 
tną Nr* 82) — poborowi roczni-
1907, zamieszkali w obrębie ~1X komisa-1 
jatu policji państwowej o nazwiskach H*j 
l itery W. Z. Ż. 

W końcu czerwca odbędzie się w Łodzi 
Kongres Eucharystyczny. 

Przygotowania do wielkich uroczystości religijnych. 
Kongresy Eucharystyczne, zapoczątkowane, w 

Rzymie przez odbyty tam pierwszy kongres o 
charakterze międzynarodowym, mają za zadan ;e 
w duszach pogłębienie jednostek i '.społeczeństw w 
miłości względem Tego, który tak ukochał ludzi, że 
dla nich stał się „więźniem miłości" u Niego jako u 
źródła, szukać lekarstwa na najważniejsze bolącz­
ki żywota l z Niogo czerpać natchnienie do roz­
wiązania 

aktualnych zagadnień życiowych. 
Z kongresów międzynarodowych powstała 

praktyka kongresów narodowych i nawet diece­
zjalnych. 

W końcu zaś czerwca r. b. J. R. ks. biskup dr. 
Ty.micniecki zwołuje Diecezjalny Kongres Eucha­
rystyczny do. Lodzj. 

Odbędzie się on dnia 29, 30 czerwca i 1 lipca. 
Jeżeli Połska pragnie odrcdzenia..duchowe,go, to 
tem bardziej drogowskazów potrzebuje nasza i}ie-
cezja preemyslowa. Skoro materializm rozwiis 
egoizm i wzniecając walkę, niszczy fundamenty 
'•vaa indywadualtteso i społecznego, to jasnem 

jost, że ł>rtęgą twórcza może hyć tylko 
siła nadprzyrodzonej miłości. 

W niej bowiem znajduje sobie miejsce i spr.i*.''' 
dliwość, ona też zanusza do poszanowania godn**' 
c[ każdego ozilowieka i należytej oceny dóbr # 
czesnych oraz stwarza niezbędne warunki 

dla wzajemnego współżycia ludzi 
i pokoju społecznego. . 

Przeto komitet czyni niezbędne przygotować 
Zamówił już wybitnych mAwedw świeckich i 
chownych, którzy wygłoszą w sekcjach i na P*' 
num odpowiednie referaty, przygotowuje mi'**' 
kania dla pątników, trosaozy się o przybra*1 

świątyń i miasta, zajmuje' się organizacja uroc<-
stośct i pochodu Wp. 

Sekretarzem ceneralnym kongresu m i a n o * ^ 
został przez J. E.'ks. biskuipa k».. prała* 'asiń**. 
rektor Seininarwm ducho».vnego, ul. ks. Skon*\ 
L4. tel. 7-10. a biufo kOniwetu'mieści się przV^ 
Piotrkowskiej 263, tel. 40-14. Tam należy r& 
szać swoją pomoc i -współpracę. 

Czy i 
Ory istni-eją widma 

?s liaiuka, a stąd i rozi 
'yjeimy w stuleciu d 
oświaty, postępu techni 
inenuainego, w traeźwK 

w ktorem logiilcznik 
•"a miejsca na zjawiska 

A jednak powtarza 
Tlaeoz osobliiwa i zdium 
stałego roziwoju oświia 
•^'ieją raeczry niiezbad); 
•te- Dzisiiiejsiza naulca 1 
?ez obsłonek. Wpraw 
wiiieniim duchów n/ile ( 
słowem ..może", ale w 
nam jewnym zbiorem 
Jiycli. 

niezwykłych „w 
Cóż nam pomoże, jeśli s 
•na Widm. ale istndleją hi 
"ia zjaw. ale jest hiistor 

projekcją wyiwołam 
"lości. Zjaiwfska dziiękS 
hlniie-j istotne, anlt mmfiiej 
iniwcj zaisltlraszającie. 

jj: • Więksizość kidtei na 
dzJaifa nigdy 

żadnych du 
• stąd twterdzSć może śai 
"•CRO punktu wiidzeniia, 
^cale i oczywiiścAe po 
istiiieniiti. Ale di ludtzSe : 
'lopcdiobniiie także turni m 
oceanu Spokojnego, ami 
>ia, ainii Boera nawet. A 
'stncią. Tak piszą ksólą: 
szereg zgoła wtarogodn 
n»uje, że tak jest. 

Skądlinąd felttniOeJe tj 
^'»arogodnvch, zupełnlic 
tenych, zTÓwiioważorryic 

zdrowych pod wzgled 
i ncrwiowym, ludĄ ktor: 
muja o duchach. W miie 
"ego aktora dramatycz 
•tStraszyło". Drztwi ot\* 
fy silę same przez się, zr 
kredensu, zakręcano św 
a nieświadomi stano r; 
goście, spędzający noc , 

kojach, słyszeli jalłdeś k 
łłzo niespokojniie. 

W domu pewnej ogó 
*v w tem że mieściie w 
i znikaiły. spostrzegane 
oomowników 1 obcych. 

H. CAVACEHIOLI. 

Handlarz i 
i. 

Handiartz perfum był « 
szczonym, jak orzech w 
5.*/ Stawał niieruchomo n 
kadą, w jarmairki piątkor 
Pujących z oarz. Koło n 
'iiiż on koślawego sitioEka 
biety z Tagiiuiry : BeduiTi 
Powietrzu unosiła silę 
łpwiatowego. 

Wówczas ben Hassę 
toiww pod łachmanaimr r 
^zy wprzód pudełka puc 
teltczki z henną : flakoni 
iin zwykłym, bezgłośny 
pził drogą ku oazom, w. 
i zwichrzonemi krżakarr 
norze samotnej. 

Czynił to od tylu lait 
nawet już policzyć. 

Teratz n&kt go nile oc 
ka umarła.- Syn owale p> 
Wystarczjało jedynie 
które wypadały z zawia 
Ko mizerne królestwo: p 
orgi, imbryk do kawy i I 

Kiedy otworzył oczy 
:n>ej gorączce nieba 

czota słońca była już rr 

% 
Dopiero burza maj 

sprowadziły do satnotr 
1 »'Ja4msn nocy". 
ty Kto vAe, skąd przy< 
"roiina, oiwraęta czerw. 
Waszcza, jakf noszą i 
Pfzcd niebezpieczeństwt 



Nr. 

obligacjach 
akcie pożyczkowym <M> 
zeżcnia, uniemożliwiaj** 

nleinwesłycyjne. Jak * 
pertraktacyj uległ zmto* 
czkowych, tak te wyii* 
czace wysokości procent* 
jrsu emisyjnego i sposol* 
adaja faktycznemu staiw 

it, li zgodnie z prawoda*-

»odpUy na obligacjach 
C złożone własnoręczni 
:z magistrat do podpis3"'5 

Jjum magistratu zmuszOOJ 

mv podpis 
sztuk obligacyj. 

lu wielka potyczka uf1' 
miasta polskie w banki^ 

lasnem 

dżono. 
z mordciców zadał ** 

er i * w serce, Nairzęd*' 
bagnet rosyjski prwtf 0 

•i zbrodni 
y zbiegli. 
a*l raawMii s>[uża,cy AndM' 

rtadze śledcze, 
awdooodobrac była 
abnodai narwie uie 

ętra. 

obu nóg 

•karz miejskiego po 
riitaia tu kl( go prz 

I , 
ejskiego. 
nkowe okazały sie W 

zono na miejscu do c** 
'o-łekatskiej. Przyczy«j 
int* prawdopodobnie ro? 

rocznika 1907, żart' 
sarjatu pol. państw"* 
. l i tery: K od Ko,. I 

borową Nr. 3 (ZaW 
Doborowi roczni-
obrębie ~1X komisai" 
/ej o nazwiskach Ą 

Łodzi 
my. 
eligijnych. 
totf.e byt tylko 
lżonej miłości. 
sobie miejsce i spraw." 
lo poszanowania godn"*' 
ial«tyte) oceny dóbr,<ff| 
ierzłiednie wanit iki 
wftpółiycia ludzi 

iez,be<łne przygotowaH"* 
nowców świeckich i 
izą w sekcjach i na fl"] 
y, przygotowuje m' 8 *] 
icty sie o przybr*" 

m kongresu mianow*"' 
Kuipa 3«.. prałait . ' a s r t , * i | 
•Afliego; ul . ks. Skon* 1; 
iłetu mieści sie pYz#2 
1-14. Tam należy & 
'.prace. 

.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—?! 11 ia 26 maja 1928 roktf. 

Czy istnieją widma i upiory? Ośwóa-
& nauka, a stąd i rozum, mówią: nie. 
Warny w stuleciu daleko rozwiniętej 
oświaty, postępu technicznego i ekspary-
"tentalnego, w trzeźwo myślącem stule-
c * . w którem logicznie rzecz Worąc nie-
"fc miejsca na zjawiska nadprzyrodzone. 

A jednak powtarza się stale i trwa ta 
r zecz osobliiwa \ zdumiewająca: pomimo 
stałego rozwoju oświaty widiąż jeszcze 
'Stoieją rzeczy niezbadane i niewyfeśiniio-
P» Dzisiejsza nauka fakt ten stwierdza 
!*z_ obsłonek. Wprawdzie na pytanie o 
'stiKewiiu duchów n/ic odpowiada jeszcze 
Słowem ..może", ale w odpowiedzi służy 
nam jewnym zbiorem starainniie przesia­
nych. 

niezwykłych „wypadków". 
Cóż nam pomoże, jeśli się twierdza, że ndte-

widm. ale istnieją halucynacje, że nde-
"tó zjaw. ale jest historja, niema duchów, 
^e projekcją wywołana' treść śwńado-
"kjśoi. Zjawfska dzięki temu nie będą ani 
jjKiiiej istotne, ań* mniej wpływowe, ani 
j&tliiej zastraszające. 

Większość widzi na szczęście nie w i -
/aaiała nigdy 

żadnych dachów 
' stąd twierdzić może śmiało, z subjektyw 
ttejjo punktu widzenila, że duchów mierna 
^cale i oczywiście pojąć nie może ich 
Istnienia. Ale ci kidzie nte wtfdzłelli prarw-
<*>pcdobnie także anfl mieszkańców wysp 
°ceanu Spokojnego, arrri żywego Buszme-
tta. ani Baera nawet. A ci ostatni przecie 
[Wnieją. Tak piszą książki: i gazety i cały 
*zereg zgoła wfiarogodnych ludzi utrzy­
muje, że tak jest. 

Skądinąd isKjroieje także caiły szereg 
Wiarogodnych, zupełnie trzeźwych, logi­
cznych, zrównoważonych, 

zdrowych pod względem umysłowym 
i nerwowym, ludzi, którzy to samo utrzy­
mują o duchach. W mieszkaniu nprz. znar 
ftego aktora dramatycznego w Berlinie 
-.straszyło". Drzwi otwierały i zamyka­
ł y się same przez się, zrzucano szkłanikf z 
kredensu, zakręcano światło elektryczne, 
* meświadomi starna rzeczy przyjezdni 
toście, spędzający noc w gościnnych po­
kojach, słyszeJil jalkteś kroki i sypiali bar­
dzo niespokojnie. 

W domu pewnej ogólnie znanej rodzi­
ł y w tern że mieście wfdma zjawiały sie 
i znikały, spostrzegane przez wszystkich 
tbmowoików f obcych. Traktowano je 

jako współmieszkańców, a dzrieci, które 
spotykały je bez lęku, z grzecznym ukło­
nem, dla odróżnienia nadały im specjalne 
imiona. 

Jakąż, na tej podstawie, subiektywną 
różnicę ustanowić należy pomiędzy du­
chami i Boerami? Na jak kruchych pod­
stawach opiera się nasza wiedza o świe­
cie i jego mieszkańcach! 

Są, jak powiedziano wyżej, ludzie, zu­
pełnie bezstronni w tej kwest j . Ale któż 
nie zna godzin, w których duchy — jeśli 
istnieją — pojawić się byłyby zdolivc? 

Owe samotne, nocne godziny, 
gdy wszystkie szmery przybierają za­
straszającą i nadmierna doniosłość. Owe 
niewytłumaczone stany duszy, gdy 

pod pozornym spokojem 
w podświadomości naszej gnębi nas mę­
ka nflezwalczonego posp&echu, ukrytej am­
bicji, rozpalonej zawiści, dręczącego żalu. 
Owe godziny niezadowolenia i beznadziej­
nego szarego zniechęcenia, gdy ożywają 
dawno mimo wrażenia, gdy umysł, urnę 

W domu. 

Mąż: — A tu co się stało — czyżby włamanie? 
Żona (z za szafy): — Skądże,, zapomniałeś chyba o świą­

tecznych porządkach. 

H. CAVACEHIOLI. 

Handlarz perfum. 
i. 

Handlarz perfum był staruchem pomar­
szczonym, jak orzech włosk i 

• Stawał nieruchomo niby statua pod ar­
kadą, w jarmarki piątkowe, oczekując ku­
pujących z oaz. Koło niskiego i bardziej 
'Ulż on koślawego stbifika przechodziły ko­
biety z Tagiuiry : Beduini w purpurze. W 
lK>wietrzu uuosilła sie gorąca woń pyłu 
"kwiatowego. 

Wówczas ben Hassen ukrywał swój 
towar pod łachmanami płaszcza, policzyw 
&izy wprzód pudełka pudru różowego, bu­
teleczki z henną i flakoniki perfum. 1 swo­
im zwykłym, bezgłośnym krokiem scho­
dził drogą ku oazom, wśród kolumn parni 
i zwiehrzonemi krzakami ofilwek, ku swej 
Horze samotnej. 

Czynił to od tylu lat, nie potrafił ich 
lawet już policzyć. 

Teraz nikt go nie oczekiwał. Mabru-
Jta umarła. Synowie pogfrięK na wojnie. 
Wystairczało jedynie popchnąć drzwi, 
fatóre wypadały z zawias; było tu całe je-
ffo mizerne królestwo: pecyk, matka z Ta 
orgi, imbryk do kawy i herbata. ' 

Kiedy otworzył oczy, słońce drżało w 
błękitnej gorączce nieba. I sama ta piesz-
czo+a słońca była już modliiKwą. 

I I . 
Dopiero burza majowa i siJny wiatr 

Prowadziły do samotnej nory Dżiamę, 
••Jaśmin nocy". 
, Kto W f , skąd przyszła; sama, bez-
Nonna, owinięta czerwonym łachmanem 
Piaszcza, jaki noszą Beduini,' uciekała 

!-ty*zcd niebezpieczeństwem, gnana desz­

czem i ciemnośoią, wśród wyclila wńchru. 
W norze bvło ciemno. 
— Ktoś ty? 
— Dziania. 
— Czego chcesz? 
— Przeczekać, aż minie burza. 
— Rozgość się i czekaj. 
Noc wyŁuskała się z różańca godzin. 

Powiew wiatru przygarnął zadymiony 
św?L I okazało się, że z ścieżek powsta­
ły strumienie, które trzeba było przecho­
dzić w bród. 

Dżiama podniosła się z posłania, aby 
odejść. 

— Dokąd że idziesz teraz? 
— Któż to wie? Allah jest wielki. Mia­

sto blisko. 
Poprzez ntftki deszczu zielona oaza po­

łyskiwała wśród wachlarza palm. 
— Ja również jestem sam. Jeśli chcesz 

to dom ten uważaj za swój tak długo, do­
póki ci się spodoba. 

v Wówczas Dżiama odkryła twarz Wa­
da, obnażyła głowę królewską, urzejrzała 
oczyma, hebanowemi na niespodziewane­
go opiekuna: 

— Tak. 
I zdjęła ją radość dziecięca i niiepo-

wściągniona. Poczęła śmiać się i śpie­
wać! 

m. 
1 Ben Hassen rozmiłował się w swej 

niewinnej małżonce. Nosił swe lata, jak 
ciężar konieczny, czujny, zazdrosny, mJłu 
j a c y , któremu naprzykrzyła się własna, a 
teraz nieprzezwyciężona czystość. Dżia­
ma się śmiała. 

— Mężu mój, mężuiku na żart pierw­
sza noc burzliwa w oazie zabierze mnie i 
nocblonie. Dokąd pójdę? Któż to wie? 
Przed siebie. Allah jest wielki. Miasto 
blisko. 

— Dogonię cię i zabiję! 
— Mężu mój, mężulku na żart, ta nora, 

którą mnie przygarnęła, już mi się nie po­
doba. W nocy czuć zaduch koza. ,A twój 
olejek różany sltłumc go nie może. Dla-
ozego pragniesz, abym przekwitła w cdte-
niu t)\vej starości ? Pewnego wieczoru dam 
się porwać marze Druguta, marze stare­
go korsarza, który powraca z oblężenia 
Maki i przebiega pustynię. 

— A ja cię dosięgnę i w jego ramio­
nach! 

Faktem było, że mara korsarza Drargu-
ta, zmarłego śmiercią heroiczną wiole lat 
temu był w rzeczywiistośctł piękny arab­
ski śpiewak uliczny o kwadraltowych ra­
mionach i twarzy bez zarostu, opalonej 
słońcem. I żc pewnego wtieczoru. niewin­
na z konieczności małżonka, uciekła ze 
śpiewakiem. 1 że Ben Hassen pozostał 
sam, przeżuwając kto wtie, jaką zemstę, 
siny z zazdrości, mąż, mężulek na żart! 

IV. 
Jednakże, że Allah jest sprawiedliwy, 

k3edy Ben Hassen znalazł sie P O raz pierw 
szy w TripoMs, znalazł „Jaśmin swych no­
cy" w mieście arabskiem w jednym z tych 
gościnnych domków, w którym kobiety 
mogą pokazyiwać oblicze odkryte. Śpie­
wak uliczny poszedł.w świat. A postać 
tej głównej osoby zniknęła w tłumie in­
nych, w tym chórze składającym się z 
wszelkich rodzajów, wszystkich ras, naj-
różnerodniejszych kolorów i najróżniej­
szego wieku. 

Przykrości nie do opisania doznał sta­
ry handlarz perfum. Cała rozpacz opusz­
czenia i zdrady spłynęła w milczących 
łzach. Jakie ostatecznie prawo miał, aby 
zabijać kobietę, która go rtic mogła ko­
chać? Pragnienie zemsty, o jakiej ma-

Str. 3 

Wszystko, co działa — jest realne. 

Czy istnieją widma i upiory? 
2 za kulis zjawisk niezrozumiałych. 

czony udręką słabnie, gdy przestajemy w i 
dzieć materjainem^ a patrzymy tylko du-
chowem' oczyma. Wówczas rozpływa się 
słaba przegroda pomiędzy 

wyobrażeniem a zjawiskiem 
i w owych godzinach czatują na nas wid­
ma. 

Nierealne? 1 cień na ścianie jest ni-
czem, a jednak 

potrafi nas zatrwożyć, 
przestraszyć, zająć, ostrzec otrzeźwić 
lub oczarować. Wszystko, co działa, jest 
realne. Najokroi>niiejsze jednak, gdy przed 
miot martwy żyć poczyna, gdy zachwie­
je się firanka, lampa patrzy, szafa przyj­
muje nieznany kształt, 

piec zaczyna gwarzyć 
lub wykrzywiać oblicze. Warjaotwo? 
Wariactwo? Ależ wariactwo jest ucie­
czką pogwałconego uczucia. A któż z nas 
powiedzieć może, że nigdy, ani razu, ani 
na chwalę nic miewał takich napadów 
wariactwa ? 

-o-

Sing-Sing. 
Mąż 50-cm kobiet. 

W Nowym Jorku został niedawno ska­
zany na dziesięć lat ciężkiego więzienia 
niejaki Zygmunt Engel, łotr z pod ciem­
nej gwiazdy, 

oszust i hochstapler, 
grasujący w swoim czasie we wszystkich 
niemal większych miastach Europy. Pó­
źniej, gdy ziemia poczęła palić mu się pod 
stopami, uciekł do Ameryki, gdzie jednak 
niebawem podwinęła mu się noga i dostał 
się w ręce karzącej sprawiedliwości. 

Zygmunt Engel przesiaduje swoją kare 
w osfawionem więzieniu Sing - Sing, a nie 
pomogły mu wszelkie starania i wpływy 
wielu wybitnych osobistości amerykań­
skich; których przyjaźń i życzliwość oo-
trafił pozyskać uprzejmym sposobem by­
cia i miłemi formami towarzyskiemi. 

Engel liczy obecnie. 
pięćdziesiąt trzy lata, 

jest przyzwyczajony do przepychu, zbyt­
ku i komfortu. Bezwzględny ten opry-
szek, kryjący pod sympatycznemi pozo­
rami duszę przebiegłego bandyty, potra­
fił nrzcz długi szereg lat żyć ze swego wv 
rafinowanego, złodziejskiego snrytu. Hi­
storja iego niebywałych kawałów mogła­
by powieścioplsarzowi użyczyć materia-
łu nie do jednej, ale do całego szeregu fa­
scynujących, sensacyjnych i niezwykle 

zajmujących powieści. 
Licznych swoich łotrostw dokonał wy 

kwintny rzezimieszek pod coraz innem 
nazwiskiem. Terenem, na któdym naj-
swobodniej się obracał i doszedł do pra­
wdziwego mistrzostwa, były oszustw? 
małżeńskie. Wystarczy powiedzieć, iż — 
o ile dotąd dokładnie zdołano stwier­
dzić — w ciągu kilku lat zdołał poślubić 
przeszło 

pięćdziesiąt kobiet. 
Bezczelność jego i zuchwałość prze­

chodziła wszelkie granice. 
Raz występował jako lord angielsk', 

to znów jako bogaty Amerykanin. Ko­
bieta, z którą ożenił się ostatnio ofiaro­
wała mu 30 tysięcy dolarów i bardzo cen­
ne klejnoty. 

Z pochodzenia Niemiec, władał dosko­
nale kilkoma językami. Obecnie w No­
wym Jorku, dostał się w ręce policji. O 
to jedna z jego dawnych żon spotkała gr 
przypadkiem w teatrze 

w towarzystwie ostatniej żony. 
Przyszło do kolosalnej awantury, któ­

ra zakończyła się interwencją policji. 

rzył w godzinach samotnie, ustąpiło miej­
sca wielkiej tkliwości \ Mtości. 

— Pozwól, abym ucałowali twe białe 
dtonie, małe dłonie, które poruszają srebr-
nemj dzwonkami twych bransolet! 

Wokół nich, na tern podwórzu słabo 
ośwtetlonem — Dżiama nieco zawstydzo­
na, nieco przejęta strachem, nie mogła od­
mówić swych rąk takiemu staremu wdel-
bfaiialoiwi — tłuści klienci uśmiCchaM się 
iroiikznie. 

Handlarz baranów przemówił: 
— Niech mnie Allah skarżę, jeśli ten 

staruch rśe skończy tern, że go przybiją 
do drzwi domu! 

— Była świiaWłem mych oczu! Była 
straconem złudzeniem mej młodości! By­
ła boskim śpiewem mych piersi... 

— Niech cię pochłoną żarłoczne psy 
Proroka, staruchu, szalony i niedołężny! 
Czyż nie spostrzegłeś odtąd, że usta twe 
są bezzębne? A.głos twój stał się chro­
powaty? 

— Nie będę mógł teraz żyć bez niej. 
Czemże jest woń móiCh perfum, w porów­
naniu z jej policzkiem różanym? — wzdy­
cha! Ben Hassen. 

Stękał, jak dziecko, szlochem, który mu 
rozdzieaal piersi. 

Dżi&mfie zrobiło się nieskończenie, przy 
kro. • Poczęła go głaskać. 

— Czego chcesz wreszcite ? — spyta­
ła go jak mogła najsłodziej. 

— Niczego więcej, nad to, aby móc pic 
widzieć. Niczego więcej ponad to, aby 
cię słyszeć — odparł wśród łez. 

— A któż ci broni ? Stań przed drzwia­
mi domu i czekaj. 

• » • . . 
1 oto w taki sposób ten handlarz per­

fum został stróżem owego domu. 
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Zły ojciec wykolejonego syna, 
Straszne oskarżenie. 

Sympatyczny następca tronu. 
Ideał demokratycznego królewicza. 

Widownią dramatycznej sceny pomię­
dzy ojcem a synem była w tych dniach sa­
ka sądowa jednego z wiedeństóch sądów. 
Rozpatrywano sprawę wytoczoną przez 
niejakiego Frórmełta przeciw jego synowi 
Teodwowi o najście na dom, połączone z 
groźbą. 

Oskarżony jest to piękny młodzieniec, 
o spojrzeniu diimnem 

f wyzywatjącem; każde jego słowo, każ­
dy gest jest tchnący buntem. 

— Ojca mego nite szanowałem nfigdy. 
N8e żądam od niego nńc. Chciałem być a-
resztowarrry, aby na tej drodize rozmówić 
siię z nim otwarcie. Stuchaijoiie witęc, a po 
tem osądźcie! Jestem człowiekiem 

zwichniętym ! wykolejonym 
i to jest prawda, ale witnę za to ponosi mój 
ojciec! Jest on emerytem Uniiionhanku i 
profesorem Akademjl handlowej. .Z ban­
ku otrzymuje emeryturę 1.600 szylingów 
miesięcznic, z czego daje rozwiedzionej, 
swej żonie a matce mojej 50 szylingów, 
nmic an.' szyM-nga. Mieszka we własnej 
wian bfję kochał mn*e nigdy. Malwę mo­
jej 

zatruł życie, 
a po siedn^oletTiifenł pożyciu małże ruski ern 
wygnał ją z domu. Od sześciu lat niie rnia-
łiin matki ani ojca, bo oddano rrmk do 
obcych Ludzi. 

Odry miałem kat 14 wyszukał mf on po­
sadę w pewnej firmće b«dtaiwJanej. Miesz­
kałem w Ocatzu i musiałem dżiiennie po 
kilka godzin zużywać na jazdę koleją, co 
zrujnowało mi organizm. Musiałem więc 
rzuoiić posadę j od tej chwili ojciec nic do­
pomógł ml ani groszem, ani wogók nór 
czem. Wstąpiłem na 

śliską drogę przestępstwa. 
Byłem karany za oszustwa, kradzieże i że 
branńlmę. 

I ZOi 
pracują bez przerwy. 

Osobliwe przysmaki. 
Zapewne niejeden z czytelników spot­

kał się z tą nazwą, czytając opowieści z 
życia marynarzy. Przypomnijmy sobie 
wygląd angielskiego k*b amerykańskie­
go majtka czy rybaka: wyobrażamy go 
sobie zawsze z 

krótka fajką w zębach. 
A cóż robi on, gdy fajki nie posiada? 

Porusza szczękami. Żuje. Cóż on żuje? 
zapytamy, się z ciekawością dla rzeczy 
nam niezrozumiałej. Oto żuje on tytuń 
lob gumę. 

Wśród marynarzy szczególnie rozpo­
wszechnione. Jest żucie tytuniu, specjal­
nie na ten cel przygotowanego. Palący 
fajkę w braku jej, czy też dla tego, że do 
tytuniu jest przyzwyczajony, jak do co­
dziennego posiłku, bierze szczyptę tytu­
niu do ust, rozciera na miazgę między 
zębami i w takiej postaci żuje ją po kilka 
godzin dziennie. Wypluwa tylko wtedy, 

gdy się posila. 
W sferach kulturalniejszych. niż ma­

rynarze, np. wśród żołnierzy amerykań­
skich rozwinięty jest powszechnie zwy­
czaj żucia... gumy! Oto specjalnie spre­
parowany kawałek gumy, „Virgina", kła­
dzie sobie taki „żwacz" do ust i żuje! 
Zastępuje mu to szkodliwą fajkę lub pa­
pieros, a jak twierdzą dowcipni... 

ogryzanie paznogei! 
W Ameryce środkowej np. w Meksy­

ku. Gwatemali rośnie • gatunek drzewa 
kauczukowego „zapote". Jest to drzewo 
rosnąpe' bardzo szybko, dosięgające lO-o 
metrowej wysokości. W porze deszczo­
wej „zapote" wydziela mlecz, który po na 
cięciu spływa do rowka, prowadzącego 
do podstawionego umyślnie płóciennego 
woreczka. Później zawartość worecz­
ków gotuje sie I zlewa w bloki gumy wa­
gi' do 18 kg. Następnie bloki takie 1dą do 
fabryki, gdzie maszyny proszkują gumę, 
usuwają nieczystości, stapiają ją i w sta­
nie płynnym 

cukrzą i perfumują. 
Inna maszyna automatycznie kraje za­

stygły już produkt, pakuje oddzielne ka­
wałki w nieprzemakalny papier, a te o-
statnie wreszcie układa w skrzynie, które 
?amvka i przybija. 

W tel postaci pod popularną nazwą 
.guma pies-pies" rozchodzi się ten przy­
smak po świecie ku uciesze... „smako­
szów". 

Chciałem raz pomówfić z ojcem mym 
spokojnie: 

..Precz łotrze!" Oto było powitanie 
ojcowskie. Drz-wii zatrzasnęły się za 
mną! Oczekiwałem 3 kwadranse, puka­
łem f błagałem, by mnile wpuścił. Wów­
czas ojciec podszedł do okna, wychodzą­
cego na ufcę, zawołał policjanta i 

kazał mnie aresztować, 
oskarżając mnie o najście, domu i o to, że 
groziłem zaduszeniem gor 

To straszne oskarżenie, dowodzące, jak 
wiielką była wina ojca, który ze syna nie-
ludzkiiem postępowaniem zrobił złoczyń­
cę, potwierdzili liczni świadkowie i na za-
sadzate ich zeznań sąd uniewiinnilł młodego 
Frohnełta. 

W czasie gdy runęły najstarsze w Eu­
ropie trony, a monarchizm stał się znie­
nawidzoną formą rządów, dynastja an­
gielska zachowała popularność i żadnemu 
angielskiemu patriocie nie przyjdzie na 
myśl, aby zaprowadzić 

w Anglji republikę. 
Te uczucia dynastyczne umocnił w 

Anglikach książę Waiji, dzięki swemu o-
sobistemu czarowi i umiejętności dosto­
sowania się do współczesnych nastro­
jów. 

Książe Walji jest najpopularniejszą o-
sobistością w Anglji i szczerze go lubią 
wszystkie warstwy społeczne, bez wzglę­
du na przekonania polityczne. 

Nawet demokratyczni Amerykanie po­
zostają pod urokiem jego osoby. 

Krateczki sądowe. 

Uczta bogatego włościanina. 
Kradzież w szynku. 

Gdy był na studiach w oxfordzkifli t -

niwersytecie, zamieszkał w internacie 
wraz z innymi studentami. . 

Jadał to, co i oni, grywał z kolega"11 

w piłkę nożną i golfa i niczem nie wy* 
różniał się od innych kolegów. 

W czasie wojny światowej wstąpił * 
randze podoficera do pułku grenadjeró* 
1 postanowił 

walczyć w okopach. . 
Sprzeciwił się temu generał Frencn 1 

zatrzymał go w swej kwaterze. 
książę Walji oświadczył wtedy głó^ -

nedowodzącemu: . 
— Nie bójcie się o dynastie, mani kjl' 

ku braci, którzy mnie zastąpią na trome 

nic złego się nie stanie gdy zginę. 
Zniecierpliwiony generał odrzekł wte* 

dv księciu: 
— Nie sprzeciwiałbym się, gdyby" 

wiedział, że wasza.książęca mość 
umrze za ojczyznę. .. 

Sytuacja na froncie jest tego rodzaju. '» 
można się dostać do niewoli, a to by łW 
szkodliwe dla Anglji. 

Nikt już dz-isiaj nie spogląda ze Zu*1' 
wicniem gdy książę Walji tańczy w dafl" 
cingu, lub zapuszcza się w londyńsM 
dzielnicę nędzarzy. 

Przed kilku dniami przechadzał *t 
tam książę Walji ku'wielkiemu przerażj 
niu służby bezpieczeństwa, która lękał 
się, aby następcę tronu nie spotkał 

jakiś wypadek. 
Książę Walji nic obawia się jednak tf 

machów, chroni go od nieszczęścia szcZ* 
ra sympatja ludu angielskiego. 

Chłop potęgą jest i basta! — rzekł 
nasz wielki poeta Wyspiański. Kto z was 
kochani czytelnicy, czytał Jego wiekopo­
mne arcydzieło p. t. „Wesele" ten przy­
pomni sobie wspaniały typ Czepca, który 
skory jest i do bitki i do wypitki. Wszy­
scy nasi wieśniacy mają w sobie w mniej­
szym lub w większym stopniu cechy 
Czepca. Boć niema wesela lub chrzcin 
by pod wpływem alkoholu nie doszło do 
jakiej bijatyki często z krwawym wyni­
kiem. Toż sądy przeważnie rozpatrują 
sprawy o zabójstwa i ciężkie paranienia, 
dokonywane na wsi. Bójki na pięści czy. 
na kłonice nie należą do rzadkości. Wie­
ści o nich nawet do władz nie dochodzą, 

W KNAJPIE. 
Tak samo, gdy który kmiotek przyje­

dzie do miasta z ziemniakami albo nabia­
łem często gęsto nie obejdzie się bez Ja­
kiej grubszej awantury, kończącej się in­
terwencją policji oraz sprawą sądową. 
Niejednokrotnie już pisaliśmy o tem w 
krateczkach. W dniu dzisiejszym znowu 
wojowniczy kmiotek stanie się bohate 
rem naszych kratek. 

Antoni Rózga, gospodarz ze wsi Sę­
dziejowice pod Łaskiem, chłop jak się pa­
trzy tęgi, silny, wysoki przybył do Łodzi 
na targ z ziemniakami. Żydzi momental­
nie rozchwytali je, tak że z kieszenią wy­
pchaną pięciozłotówkami zabierał się do 
powrotu. Licho jednak nie śpi. 

Zaleciała go won miła jakieś austerji, 
wdepnął tedy na jednego, drugiego i dwu­
dziestego. Szybko czas mijał w knajpce. 

TOWARZYSZKA. 
W pojedynkę jednakże człowiekowi 

jest nudno, odczuwa potrzebę towarzy­
stwa, szczególnie kobiecego. Jakoż zna­
lazła się dziewoja, która wyraziła goto­
wość dotrzymania towarzystwa kmiotko­
wi, tem bardziej, że wyczuła, iż jest on 
przy pieniądzach. Raczono się obficie 
wódką i zakąskami. I wkrótce ululał się 
Rózga całkowicie. Już świata Bożego nie 
widział, już głową kiwał i podśpiewywał. 
Ten właśnie stan jego wykorzystała 
przygodna towarzyszka i sięgnąwszy z 
wprawą zawodowej doliniarki za pazu­
chę chłopu, wyciągnęła pugilares z pie­
niędzmi. Następnie szybko ulotniła się, 
zostawiając go na łasce losu. 

Chrapnął sobie Rózga, pół godziny 
drzemał nad stolikiem, a obudziwszy sie, 
stwierdził zdumiony, że panienki niema. 
Płacić! — ryknął i sięgnął do kieszeni. 
Jezus Mar ja! gdzie pieniądze? Gwałtu, 
rety. okradli mnie! 

Jak rozjuszony zwierz wypadł z knaj­
py na ulice, zionąc nienawiścią do wszy­
stkich łyków miejskich. Pierwszy nawi­
nął mu się pod rękę robotnik fabryczny, 

Rudolf Henke. Rózga rzucił się na Bogu 
ducha winnego człowieka i zaczął go obi­
jać w okrutny sposób. Napadnięty w 
krzyk — zbiegli się przechodnie, policja 
i rozsierdzony kmiotek wraz z wozem i 
końmi powędrował do komisariatu. Pó­
źnym wieczorem dopiero wyjechał do Sę­
dziejowic, gdzie czekała go burza z pio­
runami ze strony małżonki. 

A w' dłiiu wczorajszym stanął przed 
sądem pokoju i skazany został za pobicie 
Rudolfa Henkego na 5U zł. grzywny. 

KINO Dom Ludowy 
n i . P r z e j a z d 34. 

D z i ś ! 

Sa-wicz. 

• I 

D z i l ! 
A r o y f l l m p . t. 

Kobieta na rozdrożu" | 
Pot(tny dramat obyea*|owy V 2-ch ierjaeh 
razem. — W roli tftowoai ałynna artyitka 
Franco Dhelia. Oiinlewa|qcy przepych wy-

• lawy. Gezałamialący rylm akc|l. 
Rzecz d m i e w atollcy iwiute mm 

Pary B U , w czatach powojennych. 
Ceny miejsc: W doi powazednie na 

włzystkle aeanay, zit w sobotę, niedzielę 
i twista od godz. '2 do 3 po południu 

I m . 7 ł j l r . I I m. 40 gr. 1H m- 30 gr, 
& .oboty. niedziele i święta od goclr.d 
popoł. I m, 9 0 f r . l i m . 50 gr. I I I m. &T. 30 

-:o: 

Wyjaśniona tajemnica ciemności. 
W Jednem z miasteczek niemieckich, 

położonych w okolicach Bonn skarżyli się 
mieszkańcy pewnej dzielnicy, iż stale o 
godzinie 11-ej wieczorem 

gaśnie światło elektryczne 
i ciemności trwają kilkanaście minut. 

W elektrowni panował wzorowy po­
rządek, maszyny doskonale funkcjonowa­
ły, jakaż więc mogłaby być przyczyna 
tej przerwy w dostarczaniu światła? 

Po dłuższych dopiero obserwacjach 
wykryto sprawcę. 

Był nim 20-letni elektrotechnik, zako­
chany na zabój w restauratorce. damie 
niezbyt młodej, lecz bardzo dbałej o swą 
opinję. 

Pani Fryderyka Kunze staleO.godziflg 
11-ej wracała do domu, a kochający 
młodzieniec zawsze' czekał przed rest*"] 
uracją, aby towarzyszyć 

damie swego serca. 
Jasne oświetlenie nie sprzyja kochafll 

kom, więc zakochany elektrotechnik w ł j 
łącza? w bardzo misterny sposób kabf 
doprowadzający elektryczność do uli0 

przez które codzieńTifeIchodzili późny"' 
wieczorem. 

Elektrotechnika pociągnięto do odpft' 
wiedzialności. a pani Kunze z obawy ska1' 
dalu porzuciła natychmiast swój sta** 
wdowieński i wyszli, zamąć za rózkoch* 
nego w niej młodzieńca. 

Król operetek obraził Włochów. 
Awantura polityczna w wesołej stolicy. 

Wystawiono obecnie tutaj z wlelklem 
powodzeniem operetkę Franciszka Leha-
ra p. t. „Carewicz", opartą w swobodnej 
przeróbce na znanej sztuce Gabrjeli Za­
polskiej. 

Drugi akt dzieje się w Neapolu. Wy­
stępuje tam. jako figura komiczna Neapo-
litańczyk Dordolo, grany zresztą znako­
micie przez znanego komika wiedeńskie­
go, Hansa Ladknera. Figura ta wiąże sie 
luźnie z fabułą operetki: wprowadzono 
ją — jak nieraz w tekstach operetko­
wych bywa — dla ożywienia 

skąpej akcji trzeciego aktu. 
Figurę Dordola ujął librccista w spo­

sób istotnie niesmaczny i trywialny, od­
powiadający podmiejskim pojęciom wie­
deńskim z przed pięćdziesięciu laty. Kil­
ku korespondentów pism włoskich, obec­
nych na premjerze, opuściło natychmiast 

teatr. Również krytyka wiedeńska oc^ 
niła ujemnie tę postać komiczną. 

Obecnie telegrafują z Mediolanu. W 
we Włoszech uważają podobne traktowa* 
nie Włocha za , 

obrazę poczucia narodowego. 
Mają też niebawem zostać rozpoczęć 

kroki, zmierzające do usunięcia lub przy" 
najmniei zmienienia scen inkryminoW3' 
nych. Prasa włoska uderzyła z tego V0" 
wodu w ton gorącego oburzenia: żadi^ 
może operetka nie wywołała takich kwa: 
sów politycznych. Przy tej sposobność1; 
dostanie się również samemu LeharoW 
dotychczas we Włoszech 

bardzo popularnemu. 
Rzucono bowiem w prasie włoski^ 

hasło energicznego bojkotowania jego v 

peretek na scenach włoskich. 
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P o p n i 
Sprawa dogodnej 

2ów miasta /. centruj 
aktualnych 1 i palącyc 
winna być jcdnocześi 
czenie plerwszorzędii 
robotnika. Robotnic, 
nie zamieszkują pery 

Najtańszym środk 
rozumie się. tramwaj 
wyżka cen biletów tr 
ia przez, ogół robotn 
boleśnie. Bo jeśli rc 
Piętnaście groszy, to 
cić dwadzieścia pięć 
szym ciągu w godz 
tramwaje utrzymując 
Przedmieściami 

sa przep 
W dniu roboczym 

odczuwać brak dosta 
gonów na tych linjac 
dyrekcja; K. E. Ł. zar 
siadana bowiem prze: 
wagonów jest zbyt s 
wanc są Jednak dalszi 
wych wozów w War. 
Wagony te już w czei 

nadejdą do 
a wówczas sytuacja 
zmianie na lepsze. 

Chojny, Widzew, F 
Tinjami tramwajowemi 

1 Natomiast całkowicie 
Względem połączenia 

[Miastem -był Zarzew, 
"cznie przez robotnik* 

' tniędzy ZarzeWem, a w 
•*wajowa biegnącą z uli 
$o w Kilińskiego 

wynosi trzy 
które mieszkaniec Zar 
pracy mtjsl przebywać 

\. To \t\ z najwyższe 
powitać rozpoczęcie pi 
ilanie toni tramwajom 
błórkowśkiego od ul. \ 
**rzańskiej. W ten spe 
taewi od, pierwszego r 
llnjl tramwajowej zmni 
kilometra. Jest to nlei 
nie dla ząrzewian. 

MIIWOZJl 
J. KRZEWIŃSKI. 

BflŁET 
POWI 

Zapadło między dv 
długie milczenie, które 
Turowicjz*' /i; <. 

— Bardzo pani jesti 
Przypomniała mnie sot 
ni, aby jej dowieść, że : 
tach. prkyznam się, że 
ko sentyment sprowad 
proszę otwarcie wyzni 
konkretny interes? 

Lodzia'zaśmiała się 
— Ma pałi rację! 

to, że pan tak potrafi p 
słabostki, prtyznam si< 
nej: zależy mi na tem, 
była świadkiem mego 
•łtępn w operze pojutrz< 

— Aba... 
•/'. — Pan zawsze jest* 
ticlskieli stosunkach? 

—' 0,'tak^ 
— A więc, chciałam 

*c Niech pąn ją koni< 
— Przypuszczam, i 
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Sprawa dogodnej komunikacji krań­
ców miasta /. centrum należy do zawsze 
aktualnych •! palących. Komunikacja ta 
winna być jednocześnie tania, co ma zna­
czenie pierwszorzędnej wagi dla budżetu 
robotnika. 'Robotnicy bowiem przeważ­
nie zamieszkują peryferie. 

Najtańszym środkiem lokomocji, jest, 
rozumie się. tramwaj, choć ostatnia pod­
wyżka cen biletów tramwajowych zosta­
ją przez, ogół robotniczy odczuta dość 
boleśnie. Bo jeśli robotnik rano płaci 
Piętnaście groszy, to wracając musi pła­
cić dwadzieścia pięć. Mimo to w dal­
szym ciągu w godzinach wieczornych 
tramwaje utrzymujące komunikacje z 
Przedmieściami 

sa przepełnione 
W dniu roboczym daje się dotkliwie 

odczuwać brak dostatecznej ilości wa­
gonów na tych linjach, czemu narazie 
dyrekcja K. E. Ł. zaradzić nie może. po­
siadana bowiem przez nią obecnie liczba 
wagonów Jest zbyt szczupła. Wykony­
wane są Jednak dalsze zamówienia no­
wych wr)z6w w Warszawie i w Sanoku. 
Wagony te już w czerwcu 

nadejdą do Lodzi. 
* wówczas sytuacja ulegnie radykalnej 
zmianie na lepsze. « 

Chojny, Widzew, Bałuty są połączone 
'injami tramwajoweml z centrum miasta. 
Natomiast całkowicie upośledzony pod 
Względem połączenia tramwajowego 7 
miastem ;był Zarzew, zamieszkały nader 
licznie przez robotników. Odległość po­

między Zarzewem, a najbliższą linją tram­
wajową biegnącą z ulicy Napiórkowskie­
go w Kilińskiego 

wynosi trzy kilometry, 
które mieszkaniec Zarzewa, śpiesząc do 
Pracy mnsi przebywać pieszo. 

To ref z najwyższem uznaniem należy 
;Powitać rozpoczęcie przez K. E. Ł . ukła­
danie tofti tramwajowego na ulicy Na­
piórkowskiego od ul. Kilińskiego do Ta­
trzańskiej. W ten sposób odległość Za­
l e w a od pierwszego punktu krańcowego 
*Hnjl tramwajowej zmniejszy się o półtora 
kilometra. Jest to niezwykłe udogodnie­
nie dla zarzewian. 

Stale ku lepszemu. 

TOMOFLIKACLI TRAMWAJOWEJ' W ŁODZI. 
O dojazd nocny do Chojen. 

Jak informuje nas dyrekcja K. E. Ł'. 
budowa toru ukończona zostanie 

około 15 czerwca r. b. 
Po torze tym puszczony będzie tram­

waj linji nr. 3. dochodzący obecnie tylko 
do Placu Reymonta. Tramwaj nr. 3 bę­
dzie przeto biegł z ulicy Srebrzyńskiej na 
Kozinach niemal do samego Zarzewa. 0 -
pracowujc się obecnie nowy rozkład jaz­
dy pociągów linji nr. 3. Pierwszy pociąg 
wyruszać będzie ze zbiegu ulic Tatrzań­
skiej i Napiórkowskiego o godzinie 6,30 
rano. Nie jest wykluczone, że tor lmji 
nr. 3 przedłużony zostanie 

do samego Zarzewa. 
Jest to jednak jeszcze przyszłość dość od­
legła. 

Jeszcze w roku bieżącym ułożony zo­
stanie tor, który biec będzie od ulicy Piotr 
kowskiej ulicami Czerwona. Wólczańską 
i Kątną do Towarowej. Roboty nad ukła­
daniem toru tego już się rozpoczęły. 

Nie jest przewidziane jednakże w ro­
ku bieżącym uruchomienie nowych linij 
tramwajowych, przedłużone tylko zosta­
ną trasy stare. Uruchomienie nowych li­
nij nastąpi dopiero wówczas. gdv K. E. L. 
będzie rozporządzała dostateczna ilością 
wagonów, a także gdv znajdzie sie odpo­
wiednie pomieszczenie dla wszystkich wo 
zów. W tym celu wznoszona jest w tem 
ple przyśpieszonem 

nowa wielka remiza 
przy zbiegu ulic Kilińskiego i Dąbrow­
skiej obliczona na dwieście wagonów. 
Ukończona zostanie budowa ta na jesieni 
bieżącego roku. 

Tak więc widzimy że dyrekcja K. F. Ł-
wykazuje chwalebną inicjatywę w kie­
runku zadośćuczynienia potrzebom komu­
nikacyjnym miaąta. które wzrastają cla* 
glc w miarę jego rozwoju i rozbudowy. 

Niestety nie będą wprowadzone wago 
ny bagażowe w pociągach kursujących 
pomiędzy dworcami kolejowemi. którą 
to kwestie poruszaliśmy w swoim czasie 
na łamach „Fcha". Dyrekcja K. E. L. stoi 
na stanowisku, iż wprowadzenie wago­
nów takich stałoby sie przyczyną licz­
nych nieporozumień pomiędzy pasażera­
mi a służbą tramwajowa, tak iak to ma 

miejsce w Warszawie, gdzie wagony ba­
gażowe kursują. Pasażerowie bedą mo­
gli lokować mniejsze pakunki w wago­
nach dodatkowych tak samo zresztą jak 
i obecnie. 

Jesteśmy jednak w dalszym ciągu zda 
nia że wagony bagażowe Dowinny być 
wprowadzone. Przewóz" większego ba­
gażu taksówką jest dla niejednego pasaże 
ra zbyt drogi, dorożka zaś Jest niestety 
zbyt powolnym środkiem lokomocji szcze 
golnie dla człowieka, któremu speszno 
jest do pociągu. 

Bardzo ważną .-interwencje podjął 
ostatnio Magistrat w dyrekcji K. E. Ł. 
wskutek inicjatywy radnego Andrzejaka-
Chodzi o przedłużenie 

biegu pociągów nocnych do Chojen. 
Pociągi nocne dojeżdżają do Placu Rey­
monta i tam czekają kilkanaście minut. 
abv ruszyć w powrotna drogę. Wielu 
mieszkańców Chojen nie uczęszcza wsku 
tek tego wieczorem do miasta, albowiem 
powrót z miasta jest zbyt drogi. 

Niewątpliwie przedłużenie biegu pocią 
gów nocnych wzmogłoby frekwencję pa­
sażerów, a dla mieszkańców Chojen 
byłoby 

nrawdziwem udogodnieniem. 
Należy się spodziewać, że dyrekcja K. E. 
L. przychylnie rozpatrzy projekt Magi­
stratu idący po linji postulatów mieszkań 
ców gęsto zamieszkałego przedmieścia. 

K. 

Widzicie jakie to białko czarne? 
Czarodziei pod słomianą strzechą. 

Z Sokala donoszą: 
Od dłuższego czasu po wsiach Mało­

polski Wschodniej grasuje jakiś 
nieuchwytny oszust 

podający się za lekarza cucrótwórcę, który 
naciąga naiwnych kmiotków ndejednokrot 
nie na duże sumy pieniężne. 

Ostatnio pojawił się ów tajemniczy o-
szust tw powieoiie sokaflsldm. gdfcie w po­
dobny sposób jaik dalwinitej i jak wszędzie 
szereg gospodarzy oszukał. Wczoraj do 
Urzędu Śledczego we LKvowie wpłynęło 
don Jesienie karne po właściwej Komendy 
P. P. w Sokalu nadmieniające, że ów osob 
nfk w gminie Madziarki przybył do gos­
podarza Pawła Fe dacza, któremu ośwftad 
czył, że jest czarodziejem i jeżeli wystara 
mu sie o 285 zł. w banknotach 5, 10, 20, 
50 ii 100 zł. 

poprawi mu dolę. 
i Ody gospodarz przyniósł żądane ban­

knoty „cudotwórca" kazał sobie podać 
modlitewnik i wodę, którą poświęcił chu­
stkę do nosa oraz jajko. Następnie owi­
ną! chustkę f dał naiwnemu kmiotkowi do 
trzymania, poczerń stanął za "ton pokropił 
go „święconą wodą" i przez 100 rnatnut 
mruczał jakieś zaklęcia. Następnie oszust 
wyjął jajko z chustki zaświecił zapałkę a 
po zgaszeniu jei zwęglonym końcem zro-
bJł dziurkę i ośwtedczył gospodarzowi 

„wkfeaicie jąkale to białko jest saarne, tak 
czarna jest i 

wasza dola". 
Gospodarz nie zorientował się w sy­

tuacji i widząc, że na białku rzeczywiście 
znajduje się czarny pył (ze zwęglonej za­
pałki) uwierzył w cudotwórczą moc przy­
bysza. Oszust polecił następnie kmiotko­
wi wszyć pieniądze w koszulę I koszulę 
tę zanieść na granicę swojej posiadłości i 
tam zakopać w ziemi. 

Gdy wszystkie żądania czarodziejskie 
zostały spełnione, wziął on garnuszek ze 
święconą wodą i wraz ze gospodarzem 
udał się na kraniec wsi, gdzie kazał mu 
na siebie czekać i sam poszedł w kierun 
ku Krystynopola. 

Gdy minęło kilka godzin, a oszust nie 
wracał, gospodarz powrócił do wsi, wy­
kopał koszulę, rozpruł ją i stwierdził, że 
zamiast pieniędzy są w niej 

kartki z modlitewnika. 
Kmiotek przekonał się na. własnej 

skórze o „cudotwórczej mocy" nieznane­
go oszusta. Wstydząc sie jednak sąsia­
dów o całej sprawie zamilczał. Dopiero 
przypadkowo oszustwo wyszło na jaw. 
W ten sam sposób oszukani zostali gospo­
darze w pobliskich wsiach. Za oszustem 
wdrożono energiczny pościg. 

MIMOZA | Dziś premiera/ 
dramat serca kobiecego p. t. ..Niewolnica miłości" W rolach głównych: Smosarska, Brydzyńska, 

Malicka, Fertncr, Zelwerowicz, Jaracz i inni. 
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Zapadło między dwojgiem przyjaciół 
długie milczenie, które po chwili przerwał 
Turowicz. 

— Bardzo pani jestem wdzięczny, że 
przypomniała mnie sobie. Ale widzi pa­
ni, aby jej dowieść, że znam sie na kobie­
tach, przyznam się, że nie wierzę, iż tyl­
ko sentyment sprowadził ją tutaj. Więc 
Proszę otwarcie wyznać, jaki ma pani 
konkretny interes? 

Lodzia zaśmiała się szczerze. 
— Ma pan rację! Zgadł pan. A za 

to, że pan tak potrafi podpatrywać, nasze 
słabostki, przyznam sie otwarcie do jed­
nej: zależy mi na tem, aby... Bogdan!... 
była świadkiem mego pierwszego wy­
stępu w operze pojutrze. 

— Aha,..:. . 
— Pan zawsze jesteś z nią w przyja­

cielskich stogunkach? 
— O, tak. 

. — A wice, chciałam panu przysłać lo­
żę Niech pąn ją koniecznie namówi. 

— Przypuszczam, że nie będzie to 
zbyt tnidnein zadaniem. Pani występem 
;ntcresuje sie cała Warszawa. 

— Ale warunek: aby nikt, a nikt nie 
jdowic<lkia1 się o naszym spisku. 

— • Zrobione, 
— Przyznam się panu. że potrosze 

Wstydzę1 się t H słabostki. Zależy mi po-

prostu na tem, aby tej pysznej aktorce 
zaimponować. Mówię otwarcie. Pan 
mnie zrozumie i wybaczy, bo to jest czy­
sto kobiece. 

— Tak, tak — czysto kobiece. 
— Nie wiem, czy pan sobie przypo­

mina, że to przez nią wyleciałam z teatru, 
a właściwie sama się usunęłam. 

— Tak, taki.. Coś sobie przypomi­
nam... 

— Przez tego brylantowego pająka. 
— Aha, aha. Już wiem... A czy pani wie 

że to cacko jest teraz wystawione u Man-
kiela? 

— Nie może być. 
— Tak. Bogdani dała to w korni. 
— Chce sie pozbyć słynnego pająka. 
—.Ma go dosyć. A może potrzebuje 

pieniędzy. 
Lodzia zamyśliła się, jakby się nad 

czemś zastanawiając, wreszcie rzekła: 
— Kupię pająka! Co mi to szkodzi... 
— A w czem pani pierwszy raz wy­

stępuje? 
— W „Tosce". I ukażę się w „pają­

ku". Tylko i o tem proszę zamilczeć na­
razie. Mam nadzieje, że Bogdani natych­
miast rozpozna swoją biżuterię, o ile ją 
pan skłoni do pójścia na mój występ. 

— Napewno ją przyprowadzę. O to 
niema obawy. 

— A zatem nie mówmy już więcej o 
tem. To jest wstydliwy punkt mojego 
„ja". I tylko panu jednemu odważyłam 
się tak otwarcie wywuętrzyć z mej sła-
boftki. Powiedz mi pan teraz, co sły­
chać u Semadeniego przy okrągłym sto­
le? Czy jeszcze pan tam bywa? 

— Naturalnie. Pół czarnej w gronie 

stałych bywalców kawiarni, to Już taka 
naturalna i konieczna potrzeba, jak co­
dzienny obiad lub sen. Podczas pani nie­
obecności w kraju, kilku ze stałych gości 
„okrągłego stołu" umarło, przybyło tro­
chę nowych członków. „Pułkownika" 
mianowaliśmy generałem. 

— W jaki sposób? , 
— Herrio: wie pani? Reżyser opery. 

Przygotował wspaniały dekret wierszem 
z pieczęcią od likieru Baczewskiego: 
wszyscyśmy się podpisali. I odtąd mówi 
mu się: „generale". 

— Ha, ha, ha! Bawicie się, jak dzie­
ci. 

— A tak: pod tym nic się nie zmie­
niło 

Z kuchni doleciał gwizd i tupanie po 
podłodze, jakgdyby ktoś usiłował niezrę­
cznie naśladować murzyński taniec. 

— A to co? — spytała Lodzia. 
— To... mamy tu takiego biedaka, in­

walidę. Mieszka na schodach kamieni­
cy, a kucharki resztkami z obiadów go 
żywią. 

— Ależ, jak on głośno gwiżdże.... 
— Kontuzjowany. Nieuleczalnie spa­

raliżowany, 
— Co tu nieszczęść w tym kraju... Co 

tu ran niezagojonych. Pokolenia przejdą, 
nim nastanie normalne, spokojne życie. 
Nie potrafiłabym już tu zostać na stałe. 

— Człowiek do wszystkiego się przy­
zwyczaja. Dla pani to nowe, więc zdaje 
sic jej. iż nie mogłaby się przystosować. 

7 kuchni dał się słyszeć podniesiony 
głos kucharki, która widać napróżno mi­
tygowała niezwykły humor inwalidy. 

— Oho! Jakoś się rozhukał niebywa­

ło — zauważył Turowicz. 
Po chwili weszła gosposia do salonu i 

rzekła: 
— Bardzo przepraszam, że ośmielam 

się przeszkadzać. Ale inwalida się upił i 
takie w kuchni brewerje wyprawia, że aż 
strach. Boję się, że ataku znów dostanie. 
Wcale mnie nie chce słuchać. Może pan 
użyje swojej powagi. 

Turowicz wstał, chcąc uśmierzyć nie­
szczęsnego Felka, lecz ten właśnie zjawił 
sie za gosposią, szczerząc zęby w idioty­
cznym uśmiechu. 

Wyrwał się Janowej, która usiłowała 
go zatrzymać i w swym podartym w 
strzępy płaszczu i zabłoconych buciskach 
stanął na dywanie przed Łodzią i Turo-
wiczem. 

— Idź stąd, bezczelny chamie! — 
krzyknęła Janowa. — Księżna pani jest 
w gościach, a ten, jak do chlewa z temy 
butamy i z tom fryzurom. 

Ciągle śmiejąc się bezmyślnie, Czv-
niewicz zaczął bić pokłony przed księżną, 
niby pop przed „ikoną". 

Szeplenił, śliniąc swa nieporząduą bro­
dę: 

— Ksęzna pani, ksęzna pani... hc, he. 
he... 

— Czego tu chcesz?! — krzyknął 
groźnie Turowicz. — Wynoś mi się zaraz! 
Zawiele zaczynasz już sobie pozwalać. 

— Ojculku kokokochany... Ona mn?. 
kce na skody... Tatam tatak zymno, a w 
kukukni hu, hu, hu z komyna — bełko­
tał kaleka. 

— Jeżeli cię wpuszczają do kuchni, to 
siedź spokojnie! Kto ci znów dał wód­
ki? 
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Napad 
na młodą robotnicą. 

W ciemnych zaułkach Baluł. 
W dniu wczorajszym nrzechodza.cn 

wieczorem ulicą Szneja. na Bałutach. Ha­
linę Turczynowską, robotnice, zamieszka 
łą przy ulicy Kopernika 33. zaczepił 

jakiś młody mężczyzna. 
Turczynowską zwróciła mu uwagę, aże­
by zaprzestał bezcelowych starań. Nie­
znajomy nie odpowiedział na to ani sło­
wa, lecz wciągnął dziewczynę do bra­
my gdzie 

zaczął ia całować-
Turczynowską wszczęła alarm, wówczas 
osobnik kopnął ją i wybiegł na ulicę. 
Dziewczyna straciła przytomność i padła 
na ziemie. • / 

Przechodniom udało sie pochwycić 
amatora miłosnych przygód. Okazał sii; 
nim Teofil Bener. bez stałego miejsca za­
mieszkania. Zawezwany policjant odpro­
wadził go do pobliskiego komisariatu 
policji. 

Zemdlonej dziewczynie 
udzielił pomocy zamieszkały w pobliżu 
lekarz prywatny. 

Niespodziewana 
wizyta szewca. 

Brutalny dłużnik. 
W dniu wczorajszym Szymon BJleńkow 

ik i , szewc, zamieszkały przy uDicy Sreb­
rzy ńskfej 15, wyjechał 

do swego kuzyna 
niejakiego Wiincenitego MaśhUca, zamiesz-
kałego we wsi MMM, pod Łoctóą, po od-
Wór kfflkudziesfflęcflu złotych, które swego 
czasu pożyczył Maśl ikowl 

Nie zastawszy go w domu postanowił 
na niego zaczekać. Późnym wieczorem 
dop?ero powrócili Maśflk w stanie niezbyt 
trzeźwym i zdteawiony przywiltał gościa. 
Bieńkowski" poruszył sprawę, która spo­
wodowała jego przyjazd. MaśMk jednak 
uważał za stosowne „nie przypomnieć" 
sobie długu. 

Oburzony BilenkowskS zelżył Maślaka. 
Wywiązała się ostra wymi&ma słów, a na­
stępnie bójka, podczas której Bieńkowski 
odniósł rany tłuczone 

głowy i rąk. 
Wyzwól fwszy się z opersji krewkiego 
wneśnaka Bieńkowski przybył do Łodzi i 
udu! snę na stacje miejskiego pogotowiia 
ratunkowego, gdzfe lekarz dyżurny udzie­
lił mu pomocy. Krewkiego Malika pooiiąg-
n'icto do odpowiedzialności sądowej. 

Ohydna scena na ulicy. 
Zemsła za policzek. 

Około godziny 10 waleczór przy zbiegu 
ulicy 6-go Si,erpn;a i Lipowej sitlała grupa 

pijanych mężczyzn. 
Wśród nicli znajdowało się rótwnfleż jakieś 
wesołe a płoche dziewczę. W pewnej 
chwili obraziła się na jednego z obecnych 
i wymierz via mu siarczysty policzek. To 
lufo znakiem do ogólnej bójki. Kamraci 
!>'jat!ego rzuciili sie na śmiałą dziewczynę 
i zaczęli ią bić, gdz"le popadło. 

Rozwścieczeni pijacy podarli na niiej w 
s$rzcpv odzież, poczem na widok śpie-
e.z?cycl\ poszkodowanej z pomocą prze­
chodniów, 

wsiedli do dorożki 
i odjechali. 

Pobita okazało sie 23-letnia Williedrm-
na Bur sen, bez stałego miejsca zamfieszka-
r)'?a. O zajściu zameldowała ona poKcji. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: G. 

Antoniewicza, Pabjanicka 50. K. Chądzyji 
skiego. Piotrkowska 164. W. Sokolewicza 
Przejazd 19. R Rembielińskiego. Andrze 
ja 28 'J.-Zundelewicza. Piotrkowska 25, 
M. Kasperkiewicza. Zgierska 54. S. Traw 
kowskiej. Brzezińska 56. (p) 
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Piękne ząbki wesołej wdówki 
nie wytrzymały silnych uderzeń pięści. 

Zamieszkała przy ulicy Kruczej 94, An 
na Puchalik, bezdzietna wdowa, prowa-
dziilla 

wesołe życie. 
Codziennie w mieszkaniu jej odbywały sie 
przyjęcia dla znajomych i przyjaciół oboj­
ga płci. Zabawy te kończyły sie często 
kłótnią lub bójką. Wczoraj uczta w mie­
szkaniu wdowy przeciągnęła ste do póź­
nej nocy. Wreszcie gościnna gospodyni 

dała gościom do zrozumienia, że już czas 
na spoczynek. 

Niektórzy na to wezwanie oburzyli się 
okrutnie i pobii Puchalikową tak dotkli­
wie, że , straci/la kilka zębów. 

Zawezwany lekarz Kasy Chorych u-
dzielił Puchaliikowej pomocy. Awantur­
niczym gościom wdowy sporządziła poli­
cja protokóły. 

Interesy kupców łódzkich. 

Jeden z nich: — fest wspaniały majątek do kupna. W tych 
dniach ogłoszą upadłość i go nabędą. 

Sublokator 
czyli wypadek 

Przed paru dniami Władysława La-
checka, zamieszkała przy ulicy Kilińskie­
go 241, przyjęła na mieszkanie niejakie­
go Bronisława Kłopka. Ten zapłacił ko­
morne 

za miesiąc zgóry. 
Wczoraj rano, kiedy na chwilę wyszła 

z mieszkania do sklepu, sublokator ulot­
nił się, a wraz z nim 6 obrusów, palto i 
futrzany kołnierz, ogólnej wartości 

w taksówce 
uczciwe/ kobiety. 

około 300 złotych. 
Powracająca dp domu Lachecka za­

uważyła sublokatora odjeżdżającego tak­
sówką, a kiedy znalazła się w mieszkaniu 
stwierdziła kradzież. Zamiast pobiec na 
policję, czy też zarządzić pościg, Lachec­
ka zaczęła lamentować. Zbiegli się loka­
torzy i dopiero wtedy postanowiono za­
wiadomić o kradzieży komisariat Kłooka 
dotąd nie złapano. 

Śmiech syna 
podziałał denerwująco na nietrzeźwego ojca. 

Wczoraj po południu Stanisław Stępień 
zamieszkały w Szymanowie pod Łodzią, 
powrócił z targu pijany. Ojca przywitał 
na podwórzu jego synek 

7-Ietni Zygmunt. 
Stępień schodząc z wozu nrzewrócił sit 
co ogromnie rozśmieszyło Zygmunta. Zły 
Stępień chwycił kłonice i rzucił nią w sy 
na. Chłopiec zachwiał sie i uoadł z strasz­
nym krzykiem bowiem kii 

strzaskał mu kolano. 

Jęki syna otrzeźwiły ojca. Stępień rzucił 
sie na ratunek chłopcu, a kiedy stwierdził 
że pomoc jego na nic sie nie zda. odwiózł 
syna na stacje miejskiego pogotowia ra­
tunkowego w Łodzi. Dyżurny lekarz po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł nie 
szczęśliwego 

chłopca do szoitala-
dziecięcego Anny - Marii. Grozi mu utra­
ta władzy w lewej nodze. 

Nagły zgon żony rabina. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 26 maja. — W ciągu dnia wczo­
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
wypadki: 

Na ulicy Aleksandrowskiej przejecha­
na została przez wóz 47-lctnia 

Władysława Nowak, 
robotnica, zamieszkała przy ul. Cymcra 
nr. 5. Nowakowa uległa złamaniu pra­
wego obojczyka. Lekarz pogotowia ra­
tunkowego odwiózł ją do szpitala. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy ulicy 

Żeromskiego 45 zmarła nagle wskutek 
krwotoku płucnego 50-letnia 

Jenta Knopf, 
żona rabina. Lekarz pogotowia ratunko­
wego stwierdził zgon. Zwłoki zmarłej 
pozostawiono na miejscu w obecności po­
licji. 

* • • 
W bramie przy ulicy Kamiennej 2, pc-

bity przez nieznanych sprawców 18-letni 
Chaskiel Rudzicki, 

zamieszkały w Gorzkowicach, odniósł 
rany głowy. Pomocy udzielił mu lekarz 
miejskiego pogotowia, ratunkowego. 

* • • 
W bramie przy ulicy Narutowicza S, 

otruła sie po raz trzeci w bieżącym ty­
godniu 26-Ietnia 

Lldja Jeske, 
bezrobotna, „zamieszkała przy ulicy Za­
menhofa 17.* Lekarz pogotowia ratunko­
wego odwiózł Jcskównę do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

• » • 
W przytułku noclegowym dla kobiet 

przy ul Cmentarnej 10, wynikła bójka w 
czasie której pokaleczone zostały 28-let-
nia Marja Kasprzak i 36-letnia Zofja Gra­
bowska. Obu kobietom udzielił pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe­
go. 

Bójka na dworcu. 
Z Jarosłalwia donoszą: 
Na dworcu kolejowym rozegrała się 

scena, która wywołała powszechne obu­
rzenie. Dwaj spółniicy Mchel Stetzer, syn 
wzbogaconego podczas wojny handlarza 
bydłem, wraz ze swym spótarikiem Benja­
minem Silfenetn ładowali •. 

nieżywe bydło \ 
na eksport. -Gdy rSifi^tf choiał podarować 
płuco bydlęce jakiejś kobiecie, Stelzer za­
oponował przeciw tmu, co spowodowało 
ostrą wymianę Słów I bójkę. Otoczeniu 
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Radjo-kącik 
Sobota, 26-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 

16.00 Odczyt p. t. „Najodpowiedniejsze zaw<»y 

dla chłopców kończących szkolę powszechną" (' 
cyklu odczytów organ, przez Min. W. R. i 0. W 
wygłosi prof. Piotr Macewicz; 16.25 Nad V0" 
gram, komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Placów*1 

gospodarcze miast" wygłosi prof. dr. WI- Bif 
gclchscn; 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt p. t. ,,P"' 
śniairz podhalański—Sabala" (z recytacjami ) e* n 

bajek) wygłosi dr. Franciszek Pajcrski; 17.45 Pr°" 
gram dla najmłodszych. P. Wanda Tatarkic*'*"' 
opowie datey ciąg JRrzygód Macinsia" J. Po*3' 
zińskiej, poczerń nastąpi audycja zespołowa pio1"1 

Ewy Szclbuing-Zareimbiny p. t. „Antoś—królerii j 
19.15 Rozmaitości; 19.35 „Radjokronlka" wyg'**' 
dr. Marian Stejpowski. Po odczycie komun*8' 
Tow. Zachejty do hodowli koni w Polsce; 20.0" 
Przerwa; 20.30 „Wesoła wdówka" operetka * 
3-ch aktach Franciszka Lehara; 22.00 Sygnał 
su, komunikat lotniczo-meteorologlczny; 22.05 K< 
munikat P. A. T.; 2220 Komunikaty: policyjny 
sportowy oraz nad program; 22.30 Transmls)1 

muzyki tanecznej. 

Medzlcla, 27-go maja. 
Warszawa (1111) — 10.15 — 11.45: Transif 

nabożeństwa z klasztoru OO. Franciszkanów * 
Pancwnikn - Ligocie, godz. 12: Sygnał czasu, łicł* 
nał z wieży Mariackiej w Krakowie, koiniinlka' 
lotn-meteor, oraz nadprogram, godz. 12.10 — 1*1 
Transm. z Filharm. Warsz. Wykonawcy: Orkio* 
stra filharm. pod dyr. J. Ozlmińskiego l R. Mice*' 
ski (fort.). W programie utwory Beethovena, & 
14 — 14.20: Odczyt p. t. „Jak rozumieć przepoi 
więdnie pogód" — wygł. prof. K. Szulc, godz-
14.20 — 40: Odczyt p. t. „Co I dlaczego nalett 
ubezpieczać w rolnictwie" — wygi. inż. Sta"' 
Oayny, godz. 14.40 — 15: Odczyt p. t. „najważnUjl 
sze wiadomości 1 wskazania rolnicze" — wygł. 3t, 
Mędrzecki, godz. 15 — 15.15: Komunikat metc". 
godz. 16 — 18: Transmisja z Torunia konkursu cWj 
rów polskich, organte. przez Pomorski Związki 
Kół Śpiewaczych, godz. 18.20 — 18.30: Kom. PA'T| 
godz. 18.30 — 20: Dalszy ciąg transm. z Torunl* 
godz. 20 — 20.25: Odczyt p. t. „Chiny, ich prZ*1 

szłość i teraźniejszość". Odczyt 8-my wygł. pro! 
B. Rychter. Po odczycie komunikat Tow. ZachC" 
ty do hodowli koni w Polsce, godz. 20.30: Konc^'| 
wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyf' 
J. Ozimińskiego 1 W. Łabuński (fort), godz. 22 - i 
22.05: Sygnał czasu i komunikat lotn.-meter., god* 
22.05 — 2220: Komunikaty PAT, godz. 22.20 r* 
22.30: Komunikaty policyjny, sportowy oraz na* 
program, godz. 22.30 — 23.30: Transmisja muzyk* 
tanecznej z dancingu „O.iza". Orkiestra pod dyf-
St. Petersburskiego i Wacława Roszkowskiego. 

I I. 
Tajemnica jeziora, 

Przed niejakim czasem przepadli bez 
wieści 

handlarz bydła 
Glook z Gdańska. Był to stamzec 704etn£ 
który pewnego dnia w y b r a ł sfię za: intert* 
sem w okolice smetowa i Od tego czasU 
zagtaął. 

Wszczęte wprawdzie poszuk"Kvajnź% 
jednakże bez skutku. Tajernmiica zaginię­
cia handlarza wyjaśniła sie dopiero oneg-
daj. Krytycznego dnia przed pohidnierii 
łowSE ryby w jeziorze, odkJatoem o 20 
mm. drogS od Smętowa, dwa j rybacy. W 
pewnej chwtffli haczyk rwędkt jednego z ry* 
haków zaczepił 

o cos ciężkiego. 
Gdy wydobyto ciężar na powierzcłmJe wo 
dy, ujrzeli rybacy ku niemałemu przeraź* 
rśu zrwtłok>) topielca. 

Sprowadzono nartychrntast potteję. Przy 
trupfle znadezfono 7 zł. Kieszenie płasz' 
oza (wty pełnione były karnderoamk, praw-
dopodibnrie w tyan celu, aby ofiara zrod* 
tiiarzy tem szybciej zaloneła. Twarz 
starca pokryta była rąramf i widniały nfl 
niej ślady 

skrzepłej krwi. 
'Jest rzeczą ptrawdonodtobną, że mor­

dercy zabili1 starca gdzieś "a drodze w ce­
lach ratoumkorwyćłi. Glock musiał mieć 
przy sobie większą sumę pieniędzy; zna­
lezione przytmupie 7 zł., pozostowis zbroo 
niarze w t ym oaki, aby upozorować sa­
mobójstwo handlarza. Trupa handlarza 
wrzucano do wody niedaleko od brzegu-

Sprawców mordn dotychczas nie wy* 
kryto. 

udało się rozłączyć pawa&ićonycih. W 
tem iiiespodziamie Mecheł S*e&sor dosko; 
czyi i z. tyłu wpakował nóż SMfenowi 
przebijając mu na wwlOt 

lewe płuco. . 
Stan Sftfena jest b. gnotaos.. Rfacbe1 

Stelzer zbiegł. 

B SPORT 

Czy Czer 
Kalendarzyk 

Pierwszy raz w 
dairzyk sportowy 
^sparuiale. Przedi 
^'ymienić drużynę 2 
która rozegra dwa r 
mecz Turystów zx 
zwyciężą z łatwości 
ska Łodzianie wzfe 
Ż$ ostatnt wynik H 
ciężyła Śląsk 6:0. J 
'ożyć wszełWch sta 

jednym dniu zwy 
Mecz' z Hertha o 

5 po poł. na boisku ] 
niedziałek 28 b. m. r 

. Południu. * 
W niied'ziiclę Hert 

obecna na meczu li 
Śląsk, który odbędzie 
na boisku W. K. S. 
. Mecze Ł. K. S. -
dziś p. Reattig, w i 
czewski. Mecz Śląsl< 
Barten, który pozysk 
nie Łodzi. Poza ten 
nie moc zawodów o r 
Program następujący 

Dziś: ńa.bplsku X 
Sztcrń — Bipg, na bc 
nea — Kadimah, prz 
Hertha ó godz. 15-eJ. 

.futro: na boisku r 
r.TS.G.—• Orkan o i 
drużyn, na boisku w 
)6 _ p. T. £. — Pr 
Chojnach, godz. 17 
Szturm,, na polsku Ł 
Policyjny — Siła, n 
godz. 14.30 — Rapid 
Przedmecz Śląsk — ' 
w Zgierzu: godz. 17 -

-KrmMa, na boisku y. 
modz. 17 — K. K. S. -

Piotrkpwlc: godz. 1 
na boisku w Moszcz 
M. K. S. — Sokół, r 

.szowie: godz. 16 — L 
.v Poniedziałek: na b 
'11 _ w . K .S. — Tun 
,n,a bpisiat przy Wodne 
•.lec — Oratorjurn, na 
•inpj; godi 17 — Samso 
lsku w Zduńskiej Woli 
—-Neszer. na boisku 

• Hasmonea — Ł. K. S. 
tha — Ł t K.. S*; na bois 
Z. T. CŁHrł Concordia 

Lekka <- at 
Jutro o godz. 8 rar 

— Chojny przy tranr 
si^itafetowego Łódź — 
nice organizowanego r. 

Kolars 
W Zielona,święta 

kolarskjęli organizuje 
.p^ie i tak: 

Łódzkie Towarzys1 

tfo wyjeżdża do lasu 
Kały i zj)0(wfptem. W 
8-cj ranó. ' . i 

, .Jutro to ^atno tow 
*R'y.c'i3Cwę "db. Zgierzi 

.lastfŁibriks pod Pod 
' jubii 0'gotfe. 7<rano. 

Trening poranny j 

http://nrzechodza.cn
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-kącik 

idpowiedniejsze zaw<w 
szkolę powszechna" U 

zez Mim. W. R. i 0. P' 
ćwicz; 16.25 Nad pf*" 
Odczyt p. t. „Placówki 
łosi prof. dr. Wł Ble* 
17.20 Odczyt p. t. ,&» 
la" (z recytacjami f**0 

tzek Paicrski; 17.45 Pr°* 
P. Wanda TatarkiewW 
'gód Maciusia" .1. Pora-
iwdycja zespołowa piu"1 

p. t. .Antoś-królem"; 
..Radjokjoiilka" wyfiło*' 
Po odczycie komun*'' 
II kont w Polsce; 20.0" 

•wdówka" operetka * 
ehara; 22.00 Sygnał c*» 
Jteorologiczny; 22.05 
Komunikaty: policyjny 

l a m ; 22.30 Transmisj* 

10.15 — 11.45: Transin-
0 0 . franciszkanów * 

i. 12: Sygnał czasu, hej* 
w Krakowie, komunlk** 
gram, godz. 12.10 - l*i 
sz. Wykonawcy: Orki* 
Umińskiego I R. Mice** 

utwory Beethovcna, .ty 
„Jak rozumieć przepm 

f. prof. K. Szulc, Kod* 
..Co i dlaczego nale"», 

" — wygi. taż. St i * 
Odczyt p. t. „najważfllfp 
ia rolnicze" — wygi. 3*i 
5.15: Komunikat metef* 
. z Torunia konkursu cłw 
rzez Pomorski Z w l a w 
S.20 — 18.30: Kom. PA'T* 
ciąg transm. z Toruni* 

t p. t. „Chiny, ich prrt* 
Ddczyt 8-my wygi. proł 
komunikat Tow. Zachc* 

sce, godz. 20.30: KonctA' 
Orkiestra P. R. pod dy* 
uński (fort.), godz. 22 - i 
anikat lotn.-meter., godfl 
ty PAT. godz. 22.20 r", 
ny, sportowy oraz naw 
3.30: Transmisja muzyk* 
ta". Orkiestra pod dy'* 
:ława Roszkowskiego. 

i. 
jeziora, 

"asem przepadł bez 

; bydła 
i to starzec 70-fetó 
rybral sdę za initere' 
wa i od tego czastf 

dlzie poszukilwaira!% 
Taijemnlica zagiitoię-

H sŚę dopiero omeg' 
ila przed południieni 
e, odkłaitaem o 2d 
a, dwaj rybacy. W 
wedkf jednego z r y 

żkiego. 
na powólerzchraię wo 
iflemałemu przeraź* 

iimtest podleję. Przy 
Kieszenie płosz* 

karrtteraarrtś, praw-
, aby oSara zrod' 

zatonęła. Twarz' 
mami i wtldnfały n0 

J k r»L 
Wsobną, ze mof" 
les n a drodze w oe-
ilock musiał mieć 
3K? pteaifiędzy; zna' 
, ixjzrjt3towtfS zbrod 
»y upoizoTOfwiać sa* 

Trupa handlarza 
>dalekjo od brzegu-
otyohczas nie w y 

Jowâ mBonycm. W 
hol Stefeziar dosko-
/al nóż SSlfenow* 
it 

gTOZBy. 
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| SPORT. 1 

Czy Czerwoni zwyciężą Wiedeńczyków? 
Kalendarzyk sportowy na dziś, jutro i poniedziałek. 

Str. 7 

Na/większa sensacja świata filmowego! 
Benito Mussolini na srebrnym ekranie. 

Wielki f i lm o dyktatorze Włoch wytwórni „Luce". 
Pierwszy raz w roku bieżącym kalen­

darzyk sportowy przedsifiawia sie tak 
wspainiale. Przediewszystkiiiem należy 
wymiernie drużynę zagraniczną „Herthc", 
która rozegra dlwa mecze z Ł. K. S. oraz 
mecz Turystów ze Śląskrtem. Turyści 
zwyciężą z łat\\"ością ligowy zespół Ślą­
ska Łodzianie wziąć pówiinmi pod uwa­
gę ostatnj wyjuilk Haismonei,, która zwy­
ciężyła Śląsk 6:0. Ł. K. S. powiinfen do­
łożyć wszeMdch starań by wyjść choć 
W jednym dniu zwycięsko z Hęrthą. 

Mecz z Jierthą odbędzie się dziś o g. 
5 po pol. na boisku przy Al. Unji i w po­
niedziałek 28 b. m. również o godz. 5 po 

.Południu*. • 
W•nred^iele Hertha odpocznie i będzie 

obecna na meczu ligowym Turyści ,—• 
Śląsk, który odbędzie stiię o godz. 5 po poł. 
na boisku W. K. S. 

Mecze Ł. K. S. — Hertha sędziują: 
dziś p. Reattig, w poniedziałek p. Mar­
czewski. Mecz Śląsk—Turyści dr. Lust-
Karten, który pozyskał całkowicie zaufa­
ne Łodzi Poza tem rozegranych zosta­
nie moc zawodów o mistrzostwo kl. A i B. 
Program następujący: 

Dziś: na boisku W. K. S., godz. 17 — 
Sztcrń — Bieg, na boisku Ł. K. S. Hastna 
nea — Kadimah, przedmecz Ł. K. S. -W 
Hertha o godz, 15-ej. 

Jutro: na boisku przy Wodnej o 11 — 
Ł.TS.G.— Orkan o g. 9 przedmecz tych 
drużyn, na botek u w Pabjamifcach o godz. 
J6 — P. T. jC. — Prosną, na boisku w 
Chojnach, gódz. 17 — Odrodzenie — 
Szturm, na boisku Ł. K. S., godz. 11 •— 
Policyjny — Siła, na boisku W. K-
godz. 14JO — Rąpid — Ł. K. S. B. W.. 
Przedmecz Śląsk — Turyści, na boisku 

, w Zgierzu: godz. 17 — Gwiazda — Rado-
gtmna, na boisku w Konstantynowie: 

•godz. 17 — K. K S. — Sokół, na boisku 
•$r Piotrkowie: godz. 16—Concordia — .?. 
fla boisku w, Moszczenicy: godz. 16 — 
M. K. S. — SoJtół, na boisku w Toma­

szowie: goda. 16 — Lechja — Korona. 
. Poniedziałek: na boisku W.K.S.: godz. 
"U — W. K. S. — Turyści, o 9 przedmec?. 
,na boisku przy Wodnej: godz. 11 — Strze 

•lec — Óraitorjtirn, na boisku przy Wod-
Tnej;.godi 17 — Samson — Pogoń, na bo­
isku w Zduńskiej Woli: godz. 15 -~ Sokół 
— Neszer, ria boicku Ł. K. S.: godz. 15— 
Hasmonea — Ł. K. S. HI, przedmecz Her­
tha — ŁvK- S*; na boisku w Tomaszowie: 
Z. T. Cttnćoirdia, godz. 16-ta. 

Lekka - atletyka. 
Jutro o gf|dz. 8 rano na granicy Łódź 

* - Chojny przy tramwajach, start biegu 
•.liątafeśowego Łódź — Rzgów — Pabia­
nice organizowanego przez Ł. O. Z. L..A. 

Kolarstwo. 
W Zielone święta szereg towarzystw 

kolarskich" organizuje wycieczki turysty-
C/tic i tak: 

Łódzkie Towarzystwo Kolarskie Ju­
tro wyjeżdża do lasu Łódź — Zgierz — 
Kały i zpowtfptem.. Wyjazd z klubu o g. 
8tCj fanp. ' jT ..: 

lutfo to ̂ amo towarzysUlwo uTządzii 
Wyc'i3C«kę hdir> Zgierza — Aleksandrowa 

- laśtf^-tbefli pod Pr̂ ddębiicarni. Wyjazd 
z liubłi p'gpcfe. 7 Tano. 

Ł. K. S. wyjeżdża na dwudniową wy­
cieczkę do Kalisza. Dystans 228 kim. 
Wyjazd z lokalu Ł. K. S. Piotrkowska 
108 w sobotę o godz. 17 po poł. 

Ż. T. G. S. „Makkabi" organizuje 3-
dnlowa wycieczkę do Włocławka. Dys­
tans ?t>0 kim. Wyjazd z lokalu klubowe­
go o godz. 3 po poł. w sobotę. 

Sekcja motocyklowa S. S. „Uniion", or­
ganizuje 3-dwiową jazdę do Cieszyna na 
dystansie 638 kim. Wyjazd z lokalu S. S. 
Union o godz 3 no po'- wsobotę. 

Siatkówka. 
Dziś o godz. 5 po poł. i jutro o godz. 

10.30 na boisku szkoły gimn. im. Piłsud­
skiego przy ul. Sienkiewicza 46 odbędą 
się mecze w siatkówkę i koszykówkę. 
Ewenementem dnia będą zawody mis­
trzowskiej drużyny siatkówki D. O. K. 
IV z Częstochowy ze znanym w Łodzi 
Czesławem Ręhowskwn nia czele z „Y. M. 
C. A." if .,Piłsudskim", najlepszemi zespo­
łami1 Łodzń. • 

Program ząiwiodów nadzwyczaj boga­
ty, bowiem Wezmą, w grach udział dru­
żyny: Szczanlecka Sobolewska, Absol­
wenci Y. M. C. A., r̂ urpcy, Kopernik, Pił­
sudski i t. d. Szczegółowego programu 
nie ułożono, bowiem uczyni to kierownic 
two dopltro dziś na tniejscu. Zawody od­
będą się bez względu na pogodę. 

Niezależnie od przekonań trudno nie przyznać, 
ze jednym z najwybitniejszych mętów współczes­
nej epoki jest głośny na całą kulę ziemską „II Du­
ce", twórca faszyzmu i rekonstruktor Włoch po­
wojennych — Benito Mussolini. Jego ogromna 
żywiołowość znajduje wyładowanie w męskich 
patetycznych gestach, i w pełnej afekcjł pozie 
oraz w ogromnie wyraziste] mimice; 
w tych chwilach Mussolini przypomina rzymiani­
na z czasów cezarów. 

Chętnie też zgodził się.TJiu'' na stworzenie 
filmu, ukazującego jego. życie prywatne i publi­
czne, pragnąc, aby jego siła charakteru, bart du­
cha i sprężystość stały się wzorem dla Italii. Dyk­
tator zezwolił wytwórni narodowej „Luce", któ­
ra zamierzyła stworzyć ten frapujący dokument, 
na dokonanie zdjęć z jego iyct*; państwowego I 
prywatnego. 

Dlatego też obpk reprezentacyjnych wystąpień 
państwowych, widz może podziwiać Mussolinfego 
w tym wlelktm, bo aż 3000-irjetrowym filmie, 
wraz z .żoną w Alpach, z dziećmi; na plaży, pod­
czas fechtunku 1 podczas rannej przejażdżki kon­
no oraz w dziesiątkach tysięcy Tijgnych okoliczno­
ści życiowych. 

O niespożytej cnergji I obowiązkowości wo­
dza świadczy odpowiedź, Jaką da! w r. 1924 po­
słom, namawiającym %o w parlamencie po kilku­
nastogodzinnej :pracy, by się'udał na spoczynek: 
„Posiadam energie w rczetwie, i Zmęczenie nic nie 
znaczy. Jesteśmy chirurgami przy łóżku kona­
jącego. 

Cóż to znaczy, *e chirurg Jest zmęczony, 
trzeba operować natychmiast". 

Przytoczmy tu pewien fakt z młodości Musso-
linPego, a przekonamy się, że' -nic"-po różach 
wszedł na-szczyt potęgi i sławy. ; 

Działo się to w r. 1902. Pod-mostem w Lo­
zannie sypiał na ziemi obdarty człowiek, dźwiga­
jący dniem kosze cegły. Ponieważ nfdzne wy­
nagrodzenie nie wystarczało mu na y- opłacenie 
znośnego legowiska, przeto jedynem schroniskiem 
od deszczu była wielka paka wyrzucona z sąsied­
niej drukarni. W tej oto pacę został 

aresztowany przed 25 laty 
za włóczęgostwo potężny dziś wódz Włoch — 
Mussolini. W tej samej Lozannie po 20 latacu, 
w roku 1922 naczelnik rządu włoskiego odbywał 
konferencję z p. Poincare i lordem Curzonem. A z 
okien gabinetu gdzie się odbywały narady, obiek­
tyw aparatu kinowego pochwycił widok na most 
pod którym sypiał jeden z trzech mężów, ważą­
cych losy Europy. 

Ze szczególnem zaś zainteresowaniem powita 
widz polski ukazanie się ministra Zaleskiego, re­
prezentującego Polskę podczas ostatniego spotka­
nia z Mussolinim we Włoszech I słuchającego toa­
stu wzniesionego przez Mussolini'ego na chwałę 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Takim jest człowiek, którego słucha dziś cała 
Italja, a o którym Bernard Shaw, gehjalny pjsarz 
I laureat Nobla, rzekł: „Mussolini zrobił dla Włoch 
to samo, co Napoleon dla Trancj!". 

Ho 

Nieszczęśliwy wypadek 
znanego sportowca S. S. „Unlonu". 

GIEŁDA. 
dowiadujemy się, że znany.w świecie 

sportowym Polski motocyklista, członek 
T. S „Union" Grabowski w dniu onetrdaj* 
szym uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
złamania ręki na szosie obok Konina. 

Szczegóły wypadku przedstawiają się 
następująco: 

P. Grabowski wyjechał na motocyklu 
do Poznania, celem kupna przyczepki do 
swej maszyny, bowiem pragnął wziąć 
udział w wielkim „Turist - Trophy" w Cie 
szvnie, którv odbvdzic sic w dniu jutrzej­
szym. 

W drodze powrotnej obok Konina ma. 
szyna odmówiła posłuszeństwa, p. Gra­
bowski został wyrzucony w powietrze i 
podczas upadku na twardym jrrunt zła­
mał sobie rękę 

Na miejsce wypadku przybył lekarz z 
Konina, który po nałożeniu onatrunku we 
zwał telefonicznie przyjaciół Grabowskie 
go z Łodzi. Ci niezwłocznie wyjechali au­
tem do Konina i choresro dostarczyli do 
Łodzi, gdzie umieszczony został w szpi­
talu ewangelickim-

Mistrzowskie boje 
w koszykówką, hazenę i szczypforniaka. 

W fcodzl istnieje zatwierdzona przez 
Polski Związek Gier Sportowych komisja 
organizacyjna okręgowego związku gier 
sportowych, która przygotowuje podwa­
liny do przyszłej wielkiej organizacji. Do 
tychczas przeprowadzono rejestracje naj 
poważniejszych klubów sportowych. 

W związku z powyższem oraz z pole­

cenia Polskiego Związku Gier Sporto­
wych w Warszawie w dniu dzisiejszym 
odbędą się w lokalu YMCA.. Piotrkowska 
89 o godz. 8 wlecz, zebranie przedstawi­
cieli klubów zrzeszonych w f.OZSS. Oma 
wiane będą sprawy rozgrywek o-mlstrzo 
titwo okręgu, łódzkiego w koszykówkę, 
hazenę, szczypiorniaką, 

Lekkoatletyczne minima olimpijskie. 
Rzut dyskiem 34 metry. 

Zarząd PŻLA ogłosił dawno oczeki­
wane minima przedolimpijskie, a miano­
wicie: 

P a n i e : 100 m. 13 sek.; 800 m. 2,30.: 
skok wwyż — 145 cm., rzut dyskiem — 
34 mtr.. 4XlOO%i/>-' 5i„4. -

P a n o w I e: 100 m. — 10,8, 200 m. — 
22.2, 400 m. — 49.8. 800 m. — 1:57, 1500 

m. — 4:03. 5 kim. — 15:25, 10 kim. — 
32:20. 110 m. płotki — 15.6, 400 m. płotk! 
— 55.8, 4X100 m. _ 42,8, 4X400 m. -
3:20. wdał — 710 cm., wwyż — 183, tycz­
k a ^ 3,66, trójskok kula 14,00, 
dyisk * - 43,50, oszczep — 59 mtr., młot — 
44 mtr., dziesięciobój 7000 pkt. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43,50, Zurych 58,15, Berlin 46.50—fKl. 
wy,pl. na Warszawę 46.65—85, CkiarHk 57,41—55, 
wyipl. na Wa-nwawo 5737—51, Praga 375,40. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
londMi. - N. Jork 4,88,31, Hclandja 12,09,62. 

124,02, Belgja 34.985. Włochy 92,66. Niemcy 20,392. 
S-jwaJcarja 25.323. Da.nja 18,192 Norwegia 18.22?. 
Helsinffors TPJ,97,, Praga 164,68, Wiedeń 34 69, 
Warszawa 43,52. 

Paryż. — Lond>n 124,02. N. Jork 25.40. Szwaj­
caria 489,50. 

N. Jork. — I^)ivdłn 488 3/4„ Paryż 393 3/4, 
Berlin 23,95. Wiedeń 14.10, W a m a w a 11,28. 

BAWEŁNA. 
N. Jork, 25. 5. — Amerykańska. Otwarcie. 

Styczeń 2023—24. marzec 2024-^5, Upiec 2035—37 
październik 2045—48. grudrień 2031—35. Zamkn. 
loco 2110, listopad 2064, grudzień 2057, styczeń 
2052—54, luty 2054, marzec 2048—50, kwiecień 
2045, czerwiec .20(0, lipiec 2060—62, wrzesień 
2063, Rierpień 2063, październik 2071—72. 

N. Orlean, 23. 5. — AmorykarHka. Styczeń 
2019, marzec 2018—20, lipiec 2041—42, październik 
2023-24. grudzień 2019—20. 

Liverpool, 25. 5. — Amerykańską, Styczeń 
luty i marzec po loco 1067, kwiecień 1066, ma! 
11*01, czerwiec 1096, lipiec 1092, siierpień 1086 
wirzesień 1080, październik 1075, listopad 1067. gru­
dzień 1067, loco 1146. 

Liverpool, 25. 8. — Egipska. Styczeń 2128 
maj 2096, lipiec 2098, wrzesień 21.30, listopad 212'. 

Aleksandria. 25. 5. — Egipska.1 Styczeń 4336, 1U 
piec 4235. IMopad 4338, Aslim. Czerwiec 26*7, 
sierpień 2730. 

Ołwipjada w Amsterdamie. Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Trening poranny jednej z drużyn olimpijskich na wsi pod Amsterdamem, 
gdzie ją zakwaterowano. 

Zapotrzebowanie dewiz ztnnjejszyło się zna­
cznie, a kursy kształtowały się przeważnie mo­
cno. Zwyżkowały wszystkie dewizy europejskie, 
x wyjątkiem utrzymanych N. Jorku i Pragi Za­
potrzebowanie zostało w zupełjiotci pokryte, a 
popyt na dolary gotówkowe był mJnłmalny. 

AKCJF NIEJEDNOLICIE. 
Wpływ świąt żydowskich dal się odczuć na 

tiekbsie dość wyraźnie w sensie poważnego 
1'SdBoziiplenia obrotów. Małe ożywienie i słabszy 
nastrój cechowało wiele grup Tiapierów. .Zaledwie 
kilka akcyj zdołały wyróżnić się i uzyskać pew­
ną poprawę. Grupa akcyj bankowych była sto­
sunkowo bardztej ożywioną, niż inne, gdyż dopy­
tywano się fairaj licznie o akcje Banku Polskiego. 
Maiterjał był całkowicie rozchwytany. wskutek 
czego papier ten zdołał uzyskać ca. 4 zł. na kur­
sie. Na wyróżnienie zasługują jeszcze akcje Ban­
ku Zw. Sp. Zarobkowych, które nabywano chęt­
nie po kursacli wyższych. Iranerai.papierami, obro 
ty były średnie po kursach utrzymanych. 

OSPAŁY NASTRÓJ W DZIALE PAPIERÓW 
PROCENTOWYCH. 

Zarówno w dziale papierów państwowych, jak 
1 prywatnych panowała niechęć do kupna, wsku­

tek czego kursy kształtowały *łę słabo Mato ru 
chllwa była dolarówka, która wobec małych za 
kupów i nielicznych nabywców straciła na kursie 
Pozostałe papiery państwowe byty w skromnych 
tranz-akcjach po kursach utrzymanych. Z listów 
zastawnych wyróżniły się jedynie 8 proc. listy 
ziemskie 50 gTOszow;; poprawą kursu. Nie kupo­
wano ich jednak licznie, a jedynie matcrjal byt 
dość skąpy. Dla wszystkich pozostałych listów. 
Jak również prowincjonalnych tyla tendencja 
Uabsza, przy niewielkim zakit8re*awanhi. Oficjal­
nie obligacjami nie doszło do transakcji, 'natomiast 
drobną Hość 65 proc. oblteacyl konwersyjnych 
1926 r. m. st. Warszawy oddano po kursie 6250. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ Z M I A N 
Warszawa, 25. 5. — Tranzakcje na giełdzie 

zbożowo-towarowej za 100 kg. fr. Warszawa; cc-
ciy giełdowe: Żyto 33-53.50, Wyka 45 —46.50. 
ceny rynkowe: Pszenica 59—S9.50, Jęczmień 
brow. 52—53, — na kaszę 40—4P.50, Owśes jedno 
!My 48—50, Otręby żytnie 34—35, — pszenne 33 
— 33:TO, Mąka pszenna warsz., htbei. I kres. 4/0 
A. 90—92, Mąka pszenna 4/0 — 82—84, — ży­
tnia 65 proc. 7)_74, Tendencja bez anńany utriy 
mana. Obroty małe. 
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Mleiski Kinematograf Oświatowy. 
Bogowie, Ludzie, Zwierzęta. 

Ola młodz. — Tancereczka 
Pcczątck M J C S Ó W : o eodz. i 6. 8 I 10 

.Apollo" — „Arabka" 
Pic/ątek seansów: o eodz. 1 6, 8 I 10 

„Caslno*4 - —Dwuieństwo. 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..C/ary" —Handlarka miłością 
Początek seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

„Corso":—„Branka Czerwonego Wodza. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Kobieta na rozdrożu. 
Początek przedstawień o eodz. B 1 pól po pot. 

„Orrind-klno" — „Przyjaciel domu" 
.."mnerlal" — Niewinne grzesznice 
„Luna" — Mocarz świata. 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - „Urwipołeć". 

Początek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 
..Resursa" — Macocha. 
„Splertdłd". -Miłość maturzysty. 

Początek seansów: 4^0, 6.30. 8.15, 10.0Ł 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Rozwiedźmy się. 
Pora. przedstawień o e. 5.30. 7.15 1 9.30 wlecz. 
T w ó j urlop spęd* W obozie Polskiej Y. M. C. A. 

n.-id.Llada, Dobre powietrze. Zdrowe pożywie­
nie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Dodatfkowe występy Józefa Wejrrzyłia odbędą 

się dziś o eodz. 4 po południu po cenach najniż­
szych i Jutro o eodz. 3 i pól pocenach popular­
nych. Będa to dwa bezwzględnie ostatnie wystę­
py znakomitego artysty. 

PREMJERA „NIEUCHWYTNEGO". 
Dziś Teatr Miejsfld występuje z premjera nie­

zwykle sensacyjnej koTnedji detektywistyczne; w 
4 aktach (akt 3-oi I 4-ty w 2-ch odsłonach) w re-
iysefj i Artura Kwiatkowskiego 

Jutro wieczorem oraz w dalszym oląeu w po­
niedziałek powtórzenie „Nieuchwytnego". 

TEATR KAMERALNY 
gra do Środy włącznie areyzabaiwną larsc Hen- , 
nequin'a „Codziennie O 5-cj" 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 4.20 po południu po . najniiszych 

cenach opera komiczna w 4 aktach „Dzwony kor-
newtteWe"; wieczorem o godz. 8.20 „Gri-Gri". 
operetka w 3-ch aktach 

W niedzielę o eodz. 4.20 po pol. „Krysia Le­
śniczanka"; wieczorem „Gr i -Gr i" . 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFRA 
W sobotę o eodz. 8.20 wieczorem, w niedzielę 

o eodz. 4.20 po poł. I (£20 wieczorem oraz w po­

niedziałek o eodz. 4.20 po poł. 1 8.20 wieczorem 
sensacyjny dramat w 4­ch aktach „Śmierć cara 
Mikołaja II-go". 

Romantyczny zajazd. 

Zu tazd Eritano w Sewilli, który dzięki operze Bizeta „Carmen", uzyskał 
światową sławę — zostanie zburzony. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY 
(Ccglelnlana 16). 

.GONG* 

Mimo nieustalone] Jeszcze pogody pubHczrrość 
chętnie uczęszcza do teatrzyku, gdyż dach I spe­
cjalne zasłony doskonale zabezpieczają nic ty lko 
od deszczu, lecz 1 od wiatru. Program p. t. „Za­
czynamy" cieszy się nlcsłabnącem powodzeniem. 

Codziennie 2 spektakle: o godz. 8-eJ 1 10-eJ. . 

JUTRZEJSZE PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 
Jutro, w niedzielę oraz w poniedziałek o godz 

12-ej w południe odbędą się w sali FUharmonJl *» 
powiedziane dwa przedstawienia warszawskie**' 
'• ' tni dla dzieci. Odegrane będą wyborne i arcy 

zne komedyjki dla dzieci: „Fi#!c" Kajtusla^' 
.lituipi Maciuś", „Ka)tu&nic clice-by.ć plotkarzem' 

oraz na zakończenie balet dziecięcy składając! 
(Jsię z 10 prześlicznych tańców. • •• 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen­
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych 150 fr. szw. obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty za zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeens) 
Budapeszt, V. ul. Alkotmany 4. 1. 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe: 

Na Węgrzecht Budapeszt, Siefek. W Szwajcarj i: Genewa*. Lozanna* 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux*, Zurych*,Lugano, St Moritz. W© Francjl i 
Paryż*, Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian |nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiej* St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Jtian-les-Pms, Monte-Carlo, Mentona. W Angljit Londyn', 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. W e Włoazechi San-Remo*, Nervi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo. Meran. 
W Anatr j i : Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*, Salzburg*, W Niem­
czech* Berlin*. W Belgjit Ostenda. W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców (takie dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony PuUmanowskie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
od 15 września) 110 fr. szw. miesięcznie, 

Ch cesz TOP! 
M E B L E 

D o b r e , t a n i e 
od 

NajikroniDlsjszycti 
do 

flilwykwinioleliiyth 
kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef . 43-08. 

W i e l k i w y b ó r r ó ż n y c h t ó i e k m e t a l o w y c h 
Dogodne warunki. — :: — Długoletnia gwarancja. 

własnego 
wyrobu 

poleca wsaelkiego rodnaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr.4, 6, 10, 14f 17, 16 

W I N A i MIODY EKs£ 
Piotrkowska 37. III 
wejście. I piętro. 

Zgłoszenia z podaniem ceny potł* 
„Osiem atmosfer" do Administra*' 
cji „Ł. E. W." 

M E B L E 

L E C Z N I C A 
Ufny JWtialRtiw I gttlMt fnmftzsi 

przy Głrnym Rynku. 
Piotrkowska 294, W, 77-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
śrlch spec|alności. od g. 10 rano do Z ej 
po pot Szczepieni, otpy.analisy (m»-
cau, kału. krwi . plwocin «tc.) opersci* 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :• 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiel* 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

eto te. platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 3 po pot. 

najlepszej jakości poleca po cenach 
umiarkowanych W y t w ó r n i a w i n 

? f I f. 
Piotkowska Nr. 10, w podwórzu! 
— Hur t . Detal ! 

Obuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T -

Nawrot 15 1 p. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
ł p lue 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . D r . m e d . Dr. Doktór 

P. 
Sportowe na gum. pod. Sandałki od 4 zł. 
P I Ł K I WCLBROi ll Akt. W WOLBROMIU 

Skorocnody, Pantofle domowe 

H U R T 
i D E T A L 

Kopań Sabat 
Okazielel niniejszego ku­
ponu korzysta z rabatu 
(złoty jeden) przy kopnie 

pary obuwia 

Płóciennego na gumowej podeszwie 
Nr. 21 - 16 27 - 34 35 - 40 41 - 46 

4.00 5.00 6.00 7.00 
o rsymoje również bezpłatnie 4 knpony rabatowe po 1 zloty 
dla odstąpienia łwym znajomym S k ł a d P ł ó c i e n n e g o O b u -

l o b w Ł o d z i F j n t n l i s O g r o d o w a 1 (róg Nowomiejekiej) 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

łłc: 

Różaner i 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczoplciowe 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k l e m . 

Z a c h o d n i a 5 7 . 

S p e c j a l i s t a 
C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 

I 
Szwalnia 

ii 
c z o p ł c i o w y c h . N ! / w £ H

C I ° f T o w e N A R U T O W I C Z A 9 , ]Z7Ti 
Leczenie światłem naświetlania l a m p , ( D z i e l n a ) ( , 2 a . 9 3 L e c z e n i e l a m p ą 
(Lampa kwarcowa) ^ ' E " * * 1 P r ° m ' Przyjmuje od 8-10 k w a r c o w a . Koentgena 

( e k s e m a t y n o 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Dr. 

w o t w o r y sło< 
ś l i w ę ) 

Przyjmuje od 6—9 
wiecz.. w nlazlele 

od 3—6 po po l . 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 3. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Dr. 

Dr. 
CENY BEZ Z O B O W I Ą Z A N I A ! I 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo- a l . Nawrot 2. 

płciowych. C h o r o b y s k ó r n e 
Naświetlanie lampą * w e n e r y c z n e . 

kwarców, . Przyjmuje do 10 r. 
Dla pań od 3 — 5, *~2 « 4—8 
oddzleLpoczekalnia Panie od 4—5 
Przyjmuje od godz, Dla niezamożnych. 

8—10 i 5—8 C e n y l e c z n i c . 

k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
1 _ 2 i 4—8 

w niedz. i święta 
11—1 

D U pań od,~ 4—5 
oddzielna 

poczekalnia. 

J ó z e f Dyszyóskl, 
zam. Pomorska 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych f i n n f , M z g u b U 

iotrkowska Si 
— Tel.' 44-92.— \*ale n a b' o ń n a 

Przyjmuje od 11-4 1 9 27 r- Ł " k B W e m ? 
po pol. i od 8 -9 w. * « I » 7 Y * • 
W niedz. i święta nagrody 

od 9—2 popot. aesssassai 

3976 

Cena prenumeraty: 
.V Łodzi miesięcznie — — — —. 
Dl* robotników m — — —» — 
H» prowincji . * » . . « * ) ' • » « , 
Zagranicą . —» • — _ 

JM. ftlo Wen." I Jirjff UfzLf łyzrie il IM 
O duszenie do dema 40 gr. 

zŁ IM 
. Z20 
. 3 JO 
. 8 JO 

- • • ~ : 7 ; 
Ceny ogłoszeń: 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . » • , . , 25 mm m u * . 4 . 
Nekrologi . . , 25 m n » » » » 4 
Komunikaty . . . 25 . , _ - m » 4 . 
Zwyczajne « # . S t t « « • - • 10 » 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najśmielsze ogłoszenie 
1 zi. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Łódź, Piotrkowska 104-y 

Szyje bielizną 
męska, damską, dziecinną i ps* 

ścielową. oraz 
kołdry I abażury. 

« Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haf| 

znaczenie i plisowanie. 
Pierze i puch 

i poicie! na zamówienia, 

Ceny»przystępne. 
Chawa Rojza Lu-

bochlńka. Pod-
rzeczna nr. 11, zgu­
biła kwit lombar­
dowy Warsz. Akr , 
Towars. Nr. 83579. 

wydany w Łodzi, 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
cych filje w Łodzi, . centrale gdzie indziej e 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonoaaz-Jum uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redak* 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczorna". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKurjer Łódzki'' 
s i 7afSmtrTlra N j ł L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Połara noerłową 

Nr. 126. 

Klngsbay, 29. 5. — 
W dzień niema żadpyc 
Rodziny 2 w nocy paro 
<li Milano", dodany do 
wi, utraci! wsz**kl kon 
Co tłumaczą sobie uszl 
Prawdopodobnie wiatr 
te" w stronę Nowej Zie 

ł Sybe 
Na Szplcbergu.sytui 

była bardzo niekorzyst 
mgły. ' : 

Rząd norweski zwrt1 

bieRuna Amundsena, a! 
gotowania 

do ekspedycji r 
Ministerstwo wojny 

czajne posiedzenie, na 
ser Larson oświadczył, 
czestniczyć w wypraw 

Mecz 

Prezes Ł. K. S-u 
który v 

Wystaw 

VV niedzielę odbyło si 
..Człowiek chory i zdr 
Czerwony Krzyż. W 


